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Z w r ó ć c i e  u w a g ę
na naszą wielką jedyną w swoim rodzaju ankietę z nagrodami p. 1

„ M O J A  P I E R W S Z A  M I Ł O Ś Ć "
która obudziła ogromne zainteresowanie w szerokich sferach społeczeństwa. Drukowane przez nas opowiadania nie są

wymysłem ludzi pióra, a
najprawdziwszemi zwierzeniami ludzi,

którzy chcą podzielić się z Innymi zdobytem doświadczeniem życiowem lub poprostu zrzucić z serca bolesną tajemnicę. 
Otrzymaliśmy dotychczas setki listów I diukując je, otwieramy przed oczami Czytelnika przejawy

najgłębszych przeżyć ludzkich.
Dziś znajdziecie na str. 3-ej bolesną skargę źO-ietniego młodzieńcu, rozczarowanego do życia dzięki miłości dc swa 

wolnej 30-Hetniej mężatki.

Rosja sowiecka a Francja
Moskiewska ocena francuskiej polityki

kej,M OSKW A. fPATj ..Journal 
de M,” cou " zamieszcza dłuzszy 
artykuł, poświecony 1 0 -ej rocz­
nicy nawiązania normalnych sto 
SttOkuW d ypl jmatyctnych p o  
między 2i,uR a Francją.

stwierdziwszy, iż nawiązanie 
tych stosunków nie usunęło wal 
ki dwuch kierunków poiityki 
francuskiej, z których jeden 
jest przychylny dla ZSRR, a 
diugi nieprzychylny, dziennik 
pisze i

Stosunki prawdziwie normalne za­
częły się dopiero z chwilą zawarcia 
pakta nieagresji pomiędzy Francją a 
Sowietam

Fakt ten był etapem historycznym 
w stosunkach pomiędzy obu krajami. 
Ale uAres poprzedzający wykazał w 
sposób oczywisty brak w polityce za 
granicznej o d u  krajów wszelkiego żró 
dla konfliktu.

Francja spotkała się ze uprze 
czneuu interesami w stosunkach 
nietylko z Niemcami ale także 
z Anglją, Włochami i Japonją. 
ZSRR stanowi pod tym wzglę­
dem wyjątek. Między ZSRR a 
Francją niema nawet terenu, na 
którym mogłyby powstać ewen­
tualne konflikty lub tarcia.

Earthou zdawał sobie w peł­
ni sprawę z tycb okoliczności 
wyjątkowo szczęśliwych i kiero­
wał energicznie polityką hancu 
ską ku prawdziwie przyjaciel­
skiej współpracy z ZSRR.

Próżne są wszelkie wysiłki nieprzy 
faciół zbliżenia fiaiicusko - sowieckie 
go - pisze „Journal de Moscou'-.— 
PoVv/ka Baithuj nie wynikała ze sp» 
cjalnej sympatii do tewolucji sowiec

a była jedynie rezultatem zim­
nej analizy międzynarodowej oraz 
świadomości anzraetającegu uiebazpie- 
cztńbt.-’ ., sagrażaj ceg. Francji od 
strony Renu. W te, analizo Barthou 
był zgodzie 
go który
widzenia w sprawie fz„cz>wistćgi nie 
bezpieczeństwa, zagracającego Frbn* 
cjć Był to wspoln-» pierwiastek, łą­
czący Koncepcję tyck dwućn wybit-

odzię ■ poglądami poięciue- 
zi .zył dawne dowody jasne

r»ych polityków francuskich. Żaden z 
nich aifc miał jakichkolwiek ilrzyj co 
du możliwości zbliżenia pomiędzy 
Francją a ląszystowskiemi Niemcami. 
ObydwUch łączyła również pewność. 
w wszelkie poiozujnieaie nawet prowt 
zoryc.ue z Niemcami mogłoby być zre 
oiizowane jedynit kosztem żywot­
nych interesów Francji i pogłębiłoby 
nierówność .iły wojskowej obu' pA- 
jów.

Zwołanie Sejmu i Senatu
n& dzień 31 października b. r.

Szef biura prawnego prezesa 
Rady ministrów p. Paczoski 
przybył wczoraj do gmachu Sej 
mu, gdzie doręczył p. Huu szal­
kowi Swit&lskiemu zarządzer.e 
p  Prezydenta. PzpHtej - y  sprA* 
wie zwołania Sejm U na *esję 
zwyczaj tnę.

W  1 0  minuf później zarzą-

2 osoby poniosły śmierć
podczas zderzenia ponaau z  furmanka

W ILNO. (PAT) W czoraj 
wieczorem na 2  im kilometrze 
od stacji Olkieniki pociąg, jadą 
cy  z W arszawy do Wilna, 
wpadł na przejeździe kolejo­
wym na furmankę.

Skutki zderzenia hyły tragi­
czne Jadący fuiuianką włością 
nie Franciszek i  Jul ja Eekszo- 
wie ponieśli śmierć na miejscu.

Pociąg zatrzymano, z pod kół 
lokomotywy wydobyto zmasa­

krowane zwłoki mężczyzny i 
zwłoki kobiety z obciętą głową. 
Na miejsce wypadku zjechali 
przedstawiciele władz policyj­
nych, i kolejowych, celem prze­
prowadzi nia dochodzenia.

Jak traktuję polskich reemigrantów
W ładze emigracyjne otrzy­

mały sensacyjne skargi na nie­
słychane traktowania polskich 
reemigrantów wracających do 
kraju z państw Ameryk Połud 
uiowej.

Armatorzy greccy, którzy 
rzekomo utrzymują komunika-

Woża ich razem z  bydłem
c,ję pasażerską pomiędzy Euro­
pą, a Brazylją, Argentyną i t. 
p. załadowują podróżnych na 
żwrykłe statki towsrowe, przy- 
czem zcfcrzyły ię juz liczne 
wypadki, iż pasażerowie prze­
wożeni byli razem Z trzodą i 
bydłem, w nąjgorszych warun­

kach i morzeni głodem.
Konsulaty R. P. w państwach 

Ameryki Południowej zostały 
powiadomione o  tych wypad­
kach, celem ostrzeżenia w przy 
szłości Polaków przed korzy­
staniem z usług niesumiennych 
właścicieli okrętów.

R z ą d  a u s t r j a c k i  r o k u j e
z  hitlerowcami w  sprawie wspó'pracy

WIEDEŃ. PAT- W czoraj wie 
czorem ogłoszony został nastę 
pujący komunikat urzędowy: 

W  ostatnich dniach rozpow-

Brbater wojenny —  szpiegiem
Pa RYł. fPATj. Odbywający się 

W BelforcU proces o jw-piegostwo na 
nect Niemiec, o czem Jnż donosiliś­
my, obfituje w momenty dramatyczne, 
tłumy oczeknlę przed pałacem spew- 
wieaiwośM. skarżony Intendent 
Froge jest b. kombatantem, który 
dsielme wu.cit1 pod Verdun

Wczoraj zeznawał szpieg niemiec­
ki Stanisław Krause, który katego­
ryczni* stwierdził, że isn właśnie In- 
tendeat Froge udzielał mu infOrmacyf. 
W Paryżu Froge wręczył Kraussowi 
program wykładów szkoli wojenne, 
w Belfi ei, oraz ster, „ dokumentów, 
dotycz ̂ L--yci obrorr państwa za co 
otrzymał odpowiednie honorarjuni.

Pomimo tyib oskarżeń szereg wy­
bitnych osobisti ści z Belfovtn wierzy 

ulew SM'' . -  Froge i iuwskterystycz

ne z< znania doży . m. In. światek 
^elli Torne, który i_-yt w wywia­
dzie franruskim i stykał się z różny­
mi agentami, m. in. z nie)i 1:; m Gr« m 
smanei i dzialajęcym najpierw na 
rzecz Niemiec, później na rzecz Frań 
cji Nahrał on przekonam, ze cała 
sprawa pizeciwiso intendentowi Fro­
ge Jest otoczone podejrzaną łajetuni- 
czością.

Brat oue-irzonigo mjr. Froge oś- 
wi-dczył- że gdyby iMotnie okazało 
się pr .tvdę, iż Intendent jest idnny 
zairucanet mu zbroonf, sam podałby 
mn rewolwer, aby sit, zastrzelił.

Dc-cn- przy t«m ksiądz Au.gr! po 
wiedział; „Zds-jt, sobie sprawę z wagi 
przysięgi. Przysięgam więc, że Inten 
dent Froge jest niewinny".

Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
dzisiaj

IC5SS®SSSE®SSS£X3SS®9GSSG50
.Adria", „Atlantic", „św it"  
„B a g ate la" łub „Słon ko" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich"
Walny tylko w dnie 10 października 1954 r.

szechniane były wiadomości i 
pogłoski o  rokowaniach czy też 
konferencjach kół na-odowych 
z rządem lustrjackim luh też z 
poszczególnymi jego członkami. 
Wskutek tego powstały w róż 
nych kołach mylne poglądy co 
do stanowiska rządu i co do sy 
tuacji wewnętrznej. Pogłoski te 
przedostały sie i zagranice.

W czoraj w południe kanclerz 
Hr. Schuschiung i w.ceLancl. ks. 
Starhemberg w obecności gen. 
sekr. Frontu Ojczyźnianego płk.

Wynalazca, zmarł z  nędzy
BERL1AT, (PAT). W wieku lat 78 

zmarł wynalazca Herman Ganswindt, 
który jui w r, 188J opatentował pe­
wien typ aerostatku, którym zamie­
rzał leciec do Marsa, Doświadcze­
ni. niestety nie wyóały żadnych re­
zultatów.

Ganswindt, który miał ?' dzieci 
znajdował się przez całe życie w cięż 
kśęh warunkach fioapaowyęk

Adama przyjąć przedsiawiceli 
tych grup. W  dłuższej dysku­
sji dano poszczególnym osobi­
stościom z obozu narodowego 
możność przedstawienia swych 
poglądów w sprawach dotyczą 
cych grup narodowych. Kanc­
lerz i wicekanclerz przyjęli tę o  
pinję do wiadomości i v* zwię­
zły sposób powtórzyli jeszcze 
raz swe znane oświadczenia, na 
jakich warunkach byłaby moźli 
wa współpraca kół narodowych 
w ramach Frontu Ojczyźniane­
go Statuty Frontu Ojczyźniane 
go nie stawiają pzeszkód tej 
współpracy. Głównym warur- 
kiem przystąpienia byłoby bez­
warunkowe uznanie idei austr ja 
ckiej, wewnętrznej i zewnętrz­
nej wolności Austrji oraz lojal 
ne popieranie dążeń rządu. Jla. 
dalszej współpracy droga stoi 
ptworem.

dzenie ideniycz; ię j treści p  dy­
rektor Paczoski doręczył zastę 
pującemu nieobecnego p. mar­
szałka Senatu wicemarszałko­
wi Boguckiemu.

TtaaiąifeMtie * P .-P r w y d w t t  
R. P. w sprawie zwołania Sej* 
mu na sesję zwyczajną brzmi:

—  Na poastawie a rt 25 Kon* 
styfucji zwoiuję Sejm do m. st< 
Warszawy na sesję zwyczajną; 
od dnia 31 października 1934 
roku.

X— ) Prezydent R. P, 
^  I. MuścickŁ

(— ) Prezes Rady Ministrów
I. Kozłowski.

Zarządzenie P. Prezi denta 
w sprawie zwołania Senatu m  
sesję zwyczajną brzmi:

Na podstawie o r t  37 Konsty 
tucji zwołuję Senat do m. sŁ 
Warszawy na sesję zwyczajną 
od dnia 31 października 1934 
roku.

X— ) Prezydent R. P. ' 
I. Mościcki. 

(— ) Prezes Rady Ministróa
I. Kozłowski

Nowe dekrety
W obec zwołania sesji sejmo­

wej od 31 b. m. wyszły pod da­
tą 28 i 29 października 2 nume­
ry „Dziennika Ustaw", za wie* 
rające 2 1  dekretów Prezydenta,

W śród ogłoszonych rerpo 
rządzeń znajdują się dekrety 
rolnicze oraz dekret nowelizu­
jący ustawę scaleniową o  ubez­
pieczeń ach społecznych. Dekr* 
ty rolnicze zgrupowane zostały 
w Nr. 94 „Dziennika Ustaw".

Jak informują, dziś ukaże się 
jeszcze jeden numer „Dzienni* 
ka Ustaw" z dekretami Prezy­
denta Ma to być 8  dekretów 
w sprawach mniejszej wagi. b* 
dą to ostatnie przed sesją sej­
mową rozporządzeniu z mocą 
ustawy, wydane na podstawi* 
pełnomocnictw

Ho ny uar
TOKIO, |PAT). Międzynw no owa 

konierenuja Czerwonego Krzyża zos­
tała zafrjnc-ona. Następna konfe­
rencja odoędzie wę * Mooiyci w 
1938 r.

Prezes jopoki mego r>zerwo&ego 
Krzyża oświadczył, iż cesarz ofiaro­
wał 100 tys. jen Międzysarodowero* 
Zwiukowi Czerwomet Kr



Str. 2 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  310

Zs<nqł od kul bo zdemaskował melino
W  mieszkaniu Marji Szuliko 

wej przy ulicy Stawki 71 roze­
grała się krwawa historja. Od 
rana pito wódkę w najlepszej 
zgodzie i libacja skończyła się 
pokojowo. W  parę godzin póź­
niej jednak, jeden z gości Jan 
Florczak wpadł z rewolwerem, 
wołając:

—  Stać! Nie ruszać się! R ę­
ce do góry!

Za nim wtargnęli jeszcze 
dwaj mężczyźni i rozpoczęli 
jatkę. Najpierw uderzono gło­
wą w głowę Edwarda Szulika, 
Zygmunt Adamczyk stanął ze 
sztyletem, a Florczak strzelił 
do Szulika.

Odgłosy strzału obudziły
zmorzonego snem po wódce Ja 
na Banaska. Zobaczywszy go, 
Florczak krzyknął:

—  I ty tu jesteś? —  poczem 
Wpakował mu kulę w szyję.

Po załatwieniu się z przeciw 
nikami, napastnicy rzucili się 
do ucieczki. Pogoniły za nimi o- 
krzyki: „Trzymaj, złodzieje,
bandyci". Na ulicy trafił się po 
licjant, któremu Szulik rzucił 
rewolwer pod nogi, mówiąc, że 
musiał strzelać w obronie wła­
snej, bo był napadnięty.

Ciężko ranny Banasak ze 
Znał, źe napad był zemsta za 
wysypanie przezeń meliny zło­
dziejskiej, gdzie znaleziono na­
rzędzia do włamań. Florczak 
urządził nową melinę i miał o- 
b«twy, że go „wykapuje" drugi 
raz.

Po złożeniu zeznań Banasak 
Zmarł. Drugi postrzelony Szu­
lik wywinął sie śmierci.

W czoraj Florczak stanał 
przed sadem za zabójstwo jed 
nego człowieka, a postrzelenie 
drugiego. Adamczyk bvł oskar 
’żonv o  pomoc w tych zbtod- 
aiaeh.

RADJ0ODBIORnTKI sieciowe. No­
woczesne dwójki. tróiki od 100 zło 
t»eh Donodne warunki „Uniwersał" 
Wsnólna 29
J LICYTACJI OD 35 ZŁOTYCH
garnitury, palta, jesionki męskie o- 
raz futra męskie i damskie. Nowy 
Świat 59. m. 51.

35 ZŁ. t  licytacji garnitury, palta 
jesienna Mundurki uczntowski 30. 
Nowolipie 21 mieszkania 12.

Florczak parę razy karany 
za kradzieże, przedstawiał się 
jako konfident policyjny. Tego 
dnia pił dużo wódki i koledzy 
ostrzegli go, że bedzie zabity 
W  mieszkaniu Szulików odra-

zu wywęszył wrogi nastrój. W  
pewnej chwili Szulik podstawił 
mu nogę, ktoś krzyknął: „W al 
mu w łeb” i musiał strzelać, a- 
by ratować własne życie.

Wyroki w procesie O .N .R .
W czoraj Sąd Okręgowy ogłc 

sił wyrok w procesie ONR-ów, 
których rozprawa toczyła się 
w sobotę do godziny 2 -ej w  no­
cy

Sąd skazał: adwokata W itol­
da Rościszewskiego na półtora

Tragiczne skutki niedozwolonej operacji
Na wokandzie Sądu Okręgo­

wego, znalazła się wczoraj spra 
wa dwóch akuszerek i lekarza, 
oskarżonych o spowodowanie 
śmierci młodej kelnerki, Marty 
Gołębiowskiej, która lekkomyśl 
nie poddała się zabiegowi Si,tu 
cznego przerwania ciąży.

Gołębiowska pracowała w 
cukierni i nagle przestała przy 
chodzić do pracy, co  zaniepo­
koiło chlebodawców. Zaczęli 
więc poszukiwania kelnerki i 
po 1 2  dniach dowiedzieli się, że 
dziewczyna przebywa w pry­
watnej lecznicy przy ulicy Gra­
nicznej 8 .

Zastano ją tam leżącą w po­
koju, gdzie stały jakieś apara­
ty, gdy w lecznicy dowiedzia­
no się, że chlebodawczym przy 
szła w odwiedziny do chorej, 
zarządzająca, jęła usilnie nama­
wiać, aby Martę G. zabrać do 
szpitala, bo tam znajdzie lep­
sze warunki, W spółwłaściciel 
lecznicy, dr. Beniamin Rozental 
to samo doradzał.

Nawet 25 złotych wręczono 
na koszty przewozu, zawezwa­
no karetkę Pogotowia i prze­
transportowano chorą do szpi­
tala Dzieciątka Jezus, Na py­
tania, skąd Marta G. wzięła się 
w lecznicy, nikt z personelu nie 
chciał udzielić informacji.

Po 2 dniach nieszczęśliwa 
zmarła w szpitalu. Śmierć na­
stąpiła wskutek ogólnego zaka

żenią krwi, wynikłego wskutek 
dokonania niedozwolonej ope­
racji w warunkach urągających 
czystości.

Policja podjęła dochodzenia 
w sprawie zgonu młodej kobie 
ty i ustaliła, że Marta G, prze­
bywała przez 2  dni u akuszer­
ki Luizy Dekert (Złota 47). A- 
kuszerka dzwoniła często pod 
Nr telefonu 9-73-64, wzywając 
dr. Rozentala.

Ponieważ stan chorej był bar 
dzo ciężki, akuszerką chciała 
się jej pozbyć jak najprędzej ze 
swego mieszkania i prosiła róż 
nych znajomych Marty G., aby 
ją zabrali do szpitala. Ponie­
waż nikt nie chciał się na to 
zgodzić, dr. Rozental zaproiek 
tował, aby przewieźć narazię 
pacjentkę do jego pjywatnej le 
cznicy, gdyż w ten sposób naj­
lepiej uniknie się wszelkich do 
chodzeń policyjnych. I rzeczy­
wiście tak zrobiono, a Dekerto 
wa ze swei strony dała 40 zło­
tych na opłacenie lecznicy.

Po dwóch dniach Dekertowa 
odwiedziła chorą wraz ze swą 
córką W andą Kołossowską, 
również akuszerką. Marla G. 
była już jedną nogą na tam­
tym świecie i nic nie odpowia­
dała na pytania.

Postawiona w  stan oskarże­
nia Dekertowa, lat 53 nie przy­
znała się do winy, mówiąc, ie  
Marta G. zwracała się do niej

o pomoc już po poronieniu. Za­
telefonowała wówczas po leka­
rza, a ten przepisał proszki i 
zastrzyki z kamfory. Zatrzyma­
ła chorą u siebie dlatego, bo nie 
miała serca odmówić jej pomo 
cy.

Córka Dekertowej Kołossow- 
ska, o  której wiedziano, że pod 
czas pobytu Marty G. w domu 
matki, często w nocy schodzi­
ła do apteki, twierdzi, że cho­
dziła po lekarstwo dla swej 
matki, Nic nie wie o żadnej 
pacjentce, bo wówczas z mat­
ką żyła w niezgodzie.

Dr. Rozental oświadczył, że 
zna akuszerkę Dekertową od 
kilku lat i wezwany do chorei, 
nie stwierdził objawów ciąży. 
W ogóle nie mógł rozpoznać 
choroby, w obec tego przepisał 
Salometh na obniżenie gorącz­
ki Chora miała niedowład jed 
nej strony ciała, to też przewie 
zienie do szpitala było nie­
odzowne.

Na wczorajszą rozprawę aku 
szerka Dekertowa, skazana w 
1932 roku na półtora roku wię 
zienia za sztuczne zabiegi i poz 
bawienie prawa wykonywania 
praktyki na 3 lat —  nie przy­
była, nadsyłając świadectwo le 
karskie, źe cierpi na woreczek 
żółciowy.

W związku z tem sprawę mu 
siano odroczyć.

Eoitóa szantażystów w wlezieniu
BIAŁYSTOK. W  Bielsku Po 

dlaskim grasowała przez rok 
banda szantażystów w osobach: 
Jana Zawadzkiego (pseudonim 
„Depko” ), Michała Niewińskie- 
go (pseudonim „Oszara"), Jó­
zefa Szulborskiego i Józefa Ba- 
lejko.

Hultajska czwórka groźbami 
i biciem zmuszała świadków w

W s z y s t k o  b e z  d o r o ż k ę
<S> F.) —  Sprawa Joska B o­

gatego! —  wywołał sędzia.
Z miejsc dla publiczności 

podniósł się szpakowaty męż­
czyzna w długiej kapocie i skło 
nił się sądowi.

—-P a n  jest Bogaty? —  spy­
tał sędzia.

—  Taki rok na moich wro­
gów, jaki ja jestem bogaty! Ja 
sle tylko tak nazywam.

—  Bardzo ładne nazwisko—  
Uśmiechnął się sędzia.

—  Moim wrogom życzę, ta­
kie nazwisko! Co ja już miałem 
przez to nieprzyjemności Ja 
jestem nędzarz, ja nie mam co 
jeść, a jak przychodzę do urzę 
du skarbowego i mnie sie pyta­
ją: „Pan jesteś Bogaty?", to ?a 
muszę odpowiedzieć „tak” . To 
nie jest nazwisko na dzisiejsze 
czasy, panie sędzio I

—  Przyznaje się nan do po­
bicia Aizvka Cvgie!mana?

—  Pobicia? To jest troszkię 
przesada, panie sędzio. Było 
tylko jedno uderzenie w pysk. 
Choć, żebym tak zdrów był, je­
mu sie należało pobicie, wybi­
cie, rozbicie i zabicie! On mnie 
zepsuł moją firmę, on mnie ze­
psuł moje kupieckie nazwisko 
On mnie tak obgadał, źe ja sie 
wstydzę pokazać na ulicy.

Co takiego opowiadał?
—  Że ja się rozbiiam po mie 

ifd* z dorożkami1

Oskarżyciel, p. Cygielroan u- 
śmiechnął się szatańsko.

—  Ja mówiłem tylko to co 
widziałem. Żebym tak zdrów 
był, panie sędzio, źe go widzia­
łem w dorożce. I nie z towa­
rem! Sam jechał, jak hrabia. A 
na zapłacić weksel, to on nie­
ma!
Oskarżony, p. Bogaty, z wypłe 

kami na twarzy przyskoczył do 
oskarżyciela.

—  Łobuz! Ja jechałem sam? 
Ja jechałem ze zwichniętą rę­
ką! Panie sędzio! Czy jabym 
pojechał z dorożką na spacer'' 
To był nieszczęśliwy wypadek 
Ja upadłem, zwichnąłem sobr 
rekę i musiałem wziąć dorożkę 
Jeżeli pan sędzia nie wierzy, 
to ja mogę pokazać świadectwo 
od lekarza. Proszę! Tu jest 
świadectwo!

—  Niepotrzebne —  oświad­
czył sędzia. —  Ale co w tem 
obraźliwego, że pan jechał do­
rożką?

—  C o? On mnie zepsuł całą 
opinję. Za hultaja mnie zrobił! 
Kupcy zaczęli opowiadać, że ja 
sie rozbijam z parokonkami, że 
się szaleje na dancingach. Pa­
nie sędzio! Mnie jeden sie na­
wet pytał, czy ja nie mam ko­
chankę!

Sędzia, mając na uwadze, źe 
p. Bogaty działał w obronie 
swego honoru, skazał go tylko 
aa 2 0  zł. grzywny.

sprawach sądowych do składa­
nia fałszywych zeznań na ko­
rzyść tej strony, która się szan­
tażystom przed tem okupiła.

Jednocześnie członkowie ban 
dy na wzór słynnego warszaw­
skiego „Tasiemki" wyłudzali 
pod groźbą pobicia od włoś­
cian, przyjeżdżających na tar­
gi pieniądze na wódkę lub po­
częstunek.

Policja miała bardzo trudne 
zadanie, by unieszkodliwić ban 
dę, gdyż poszkodowani w oba­
wie zemsty nie chcieli składać 
zeznań, obciążających szantaży 
stów. Po żmudnej obserwacji u- 
dało się jednak policji zebrać 
obfity materjał, na podstawie 
którego prokurator postawił 
członków bandy w stan oskarżę 
nia i szantażyści stanęli w ubie­
głą sobotę przed Sądem Okrę 
gowym.

Zawadzki herszt bandy, ska 
zany został na trzy lata wię­
zienia; Niewiński i Balejko —  
po 2 lata każdy; Szulborski —  
na rok z zawieszeniem kary 
nryoy, tr7 V lata.

Szantażyści nie spodziewali 
się takiego wyroku, bagatelizu­
jąc swą winę. To też po ogło­
szeniu wyroku na sali sądowej 
powstała konsternacja wśród 
oskarżonych i ich rodzin. Sio­
stra, skazanego na 3 lata Za­
wadzkiego zemdlała i trzeba ją 
było wynieść z san.

roku więzienia, Zawadzkiego 
na 1 rok więzienia, Piotrow­
skiego i Bancerza po 1 roku a- 
i-esztu, a Kawieckiego na pól 
roku aresztu.

Kary Piotrowskiemu, Bance- 
rzowi i Kawieckiemu zawieszo 
no na okres pięciu lat.

Adw. Rościszewski po wyro 
ku został zpowrotem odwiezio­
ny do więzienia. ____________

Ułaskaw enis skazanego 
na d o ży w o tn e  w iezienie

Wskutek podania o łaskę 
wniesionego do Pana Prezyden­
ta R. P. złagodzono karę ska­
zańcowi osądzonemu przez &ąd 
doraźny. Przed 10-ciu laty Sąd 
Okręgowy w Białymstoku, jakc 
sąd doraźny skazał za udział w 
napadzie rabunkowym rolnika 
Bolesława Ostaszewskiego na 
karę dożywotniego więzienia.

Ostaszewski wniósł ostatnio 
prośbę o łaskę, motywując ją 
poprawnem prowadzeniem się 
w czasie odbywania kary. Pro­
śba skazanego przez sąd doraź­
ny została uwzględniona i Pan 
Prezydent R. P. zamienił mu 
karę dożywotniego więzienia na 
więzienie 10-letnie. Ostaszew­
ski już 1 stycznia 1935 toku 
opuści mury więzienne.

Przyrost natura'ny ludności 
w  poszczególnych kra ach

Według opracowanych ostatnie xe- 
stawleń statystycznych za I kwartał 
r. b., w Police zanotowano 219.086 
urodzeń żywych, w Anglji 149 503, w 
Bnłgarjj 47.948, w Czechosłowacji 
75.352, we Francji 176.962, w HIsz- 
panji 181.984, w Holandji 44.260, w 
Niemczech 281.024, oa Węgrzech 
49.243, we Włoszech 276.595.

Liczba zgonów w tych samych pań­
stwach przedstawiała się aastępującOs 
Polska -  122.623, Anglja — 146.009, 
Bukgarja — 23.816, Czechosłowacja— 
53.034, Francja — 189.244. Hiazpaajt. 
-  l l f .315, Holandja — 20.091, Niem­
cy -  193.134, Węgry — 2.069, W io­
chy — 162.235.

Największy liczbowo przyrost na­
turalny wykazują Wiochy — 114.360 
osób, dalej Polska — 96.463, Niemcy
  87.890, Hiszpanja — 70.669, Bul-
garja — 24.132, Holandja — 24.169, 
Czechosłowacja — 22.318, Węgry — 
17.184, Anglja — 3.494.

We Francji ubytek ludności w 
pierwszym kwartale r. b. wynosił 
12.282 osób.

Napęd na bogatego żebraka
LUBLIN. Mieszkańcy Zamo­

ścia znąjdują się pod wraże­
niem napadu rabunkowego, do­
konanego w śródmieściu pod­
czas dużego mchu ulicznego.

Ofiarą napadu padł zawodo­
wy żebrak 54 - letni Chaim Mi- 
telpunkt, do którego zbliżyli się 
dwaj jacyś osobnicy i wyrwali 
mu z rąk koszyk.

Jak się później okazało w ko 
szyku tym znajdowały się u- 
zbierane z żebraniny pieniądze 
w kwooie 2000 złotych. Mitel- 
punkt, zajmując się od szeregu 
lat żebractwem, zdołał zebrać 
Tjrtai-ł-rtn c<irw{> co -rurrćciło tiwa

Smutny enilog walki z  ooftiantam
LUBLIN. Szmul-Hersz Grzeb 

macher, podpiwszy sobie nale­
życie, udał się do teatru „R u­
sałka" celem przykładnego za­
kończenia wieczoru. Wszystko 
byłoby w najlepszym porządku 
ale pan Grzebmacher chciał ko 
niecznie wejść ną przedstawie­
nie bez biletu.

Prowadzone podniesionym 
głosem pertraktacje z bilete­
rem nie zakończyły się całko- 
witem fiaskiem Grzebmachera, 
który zaczął się awanturować i 
głośno wymyślać dyrekcji tea­
tru.

Gdy do awanturnika zbliżyli 
się dwaj policjanci, nie okazał

on żadnej skruchy a wprost 
przeciwnie rzucił się na przed­
stawicieli bezpiczeństwa publi­
cznego, bijąc ich i kopiąc. Nie 
poprzestawszy na tem, rozwy­
drzony Grzebmacher zaczął 
dość niedelikatnie wymyślać po 
licjantom i członkom najbliż­
szej rodziny.

Po otrzeźwieniu w komisar­
iacie policyjnym, awanturnik 
wyraził szczere ubolewanie z 
powodu zajścia, ale było już za 
późno. Sprawa została skiero­
wana do Sadu Okręgowego, 
który skazał Grzebmachera na 
1 rok i 6  miesięcy więzienia.

Sąd Apelacyiny karę tę zła­
godził do jednego roku.

gę kilku miejscowych oprySi­
ków, którzy przez kilka dni ob 
serwowali staruszka, a następ­
nie w odpowiedniej chwili doko 
nali rabunku.

Dzięki niezwłocznemu pości­
gowi policji udało się ująć jed­
nego z napastników w osobie 
zawodowego złodzieja Abrama 
Frydrycha. Drugi złodziej 
wraz ze zrabowanemi pieniędz­
mi zbiegł,

Tsk sie bawię na 
weselach

LUBLIN W  czasie zabawy 
weselnej we wsi Stara wieś 
pod Krasnymstawem, gdy pod 
wpływem dużej ilości wypitego 
alkoholu, gościom zaczęły się 
kurzyć czupryny, wynikła ogól 
na awantura, która szybko prze 
mieniła się w bójkę.

W  pewnym momencie z po­
śród zwartej ciżby uczestników 
bójki padł strzał rewolwerowy 
i kula ugodziła jednego z gości 
weselnych Jana Kryka, który 
padł na ziemię, brocząc krwią.

Ofiarę postrzelenia w stanie 
beznadziejnym przewieziono do 
'z ^ a l a  w Bychawie.

cę w osobie Stefana Kodueła. 
który został zaaresztowany.

'iw iw
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NA SIŁF

—  Gdzie ty masz dziewczy­
no rozum? —  załamuje ręce pa 
ni Pysk, patrząc z wyrzutem na 
córkę. —  Ja w twojem wieku 
juz dawno rodzicom z karku 
spadłam i wyszłam zamąź. A  
ty siedzisz v> domu i nic,

—  Robię, co mogę —  wzdy­
cha ciężko córka Wandzia,

—  Robisz? Co robisz? Że do 
kina z chłopcem pójdziesz? Że 
oko zrobisz? Okiem daleko nie 
zajedziesz!

—  A  czem ?
—  Rękami/ Za łeb tira brać! 

Jak sobie męża sama nie weź­
miesz, to ci go Święty Mikołaj 
na gwiazdkę nie przyniesie!

— Iii! —  wzrusza ramionami 
AS anazia. .— Co tam mama ga­
da! Brać! Ale jak?

—  Jak?! A  jak ja twojego 
ojca wzięłam ? Okiem? Żeoym 
ja tylko mrugała, tobyru do dzi 
s aj b iła  panną.

—  A  jak mama ojca w zięła?
—  Na silę! Rękami i nogami! 

W  dwie godziny był mój!
O czy pani Pysk zasnuła mgła 

wzruszenia.
—  W szystko mnie jeszcze 

przed oczami stoi, jak to było. 
Poznałam go u jednej koleżan­
ki na imieninach. W ątłego był 
zdrowia, jak i dziJ, ale przy­
stojny i dziewczyny się przy 
nim kręciły, jak muchy.

A  ja nawet nie spojrzałam 
Tylko pod koniec szepiam mu 
na ucho,

—  Przyjdź pan do mnie we 
czwartek. Mama robi flaki.

Przyszedł chudzina, bo zaw­
sze lubił dobrze zjeść. Po obie 
dzie ojciec z mamą wyszli z po 
koju, a ja z niem usiadłam na 
kanapie i czekam cc będzie. A  
on nic tylko o pogodzie mówi. 
Więc, moje dziecko kochane, 
co się z n em m ałam baw c?

Jak go znienacka nie złapie 
za łeb, jak go nie zacznę ca ło­
wać — odrazu zemdlał.

Frzyniosłam z kuchni wody, 
pokropiłam go i, jak się tylko 
ockhął, znów go za łeb i dalej 
całować!

Cztery razy mdlał. Za czw&r 
tym razem z pół godziny go mu 
siałam cucić. Tak osłabł, źe am 
ręką, ani nogą nie mógł ruszyć-

Siny był cały biedaczek. U- 
łożyłara go na kanapie, klękłam 
przy nim i go po głowie gła­
szczę...

—  Biedactwo —  mówię — 
strasznie mnie pan musisz ko­
chać. Żeby aż mdleć z miłości?

A  on nic nie odpowiada, tyl­
ko się trzęsie, jak w febrze.

—  No już dobrze, —  mówię 
— dobrze! Przed taką miłością 
żadna kobieta się nie oprze. 
Proś pan zaraz mamę o moją 
rękę, bo się mogę rozmyślić.

A le taki był osłabiony, że się 
ruszyć nie mógł. W ięc go wzię 
łam na ręce i zaniosłam do mai 
ki.

— Mamo —  mówię —  pan 
Zygmunt prosi o  moją rękę.

(0 sidłach swtmolnel meźatKI
Moja pierwsza miłość

Ankieta „ostahrtó Wiadomości11 (G oiło: „Stracone złudzenia")
Jui dawno nosiłem się z za­

miarem zwierzenia się komu z 
mych cierpień. Już dawno mia­
łem chęć wyżalić się przed kimś 
ktoby mnie zrozumiał i powie­
dział choć jedno ciepłe słówko 
I teraz właśnie, proszę Pana 
Redaktora usilnie, mimo tego. 
że może ta bezgraniczna nie 
nadaje się do druku, o  wy 
drukowanie, aby to szcze­
re opowiadanie, było przestro­
gą dla chłopców, wchodzących 
w życie
I DZIŚ JĄ WIDZĘ I SŁYSZĘ

Miałem wtedy lat 18, gdy ją 
poznałem Była mężatka i mia 
ła 30 lat. Gdy teraz piszę o 
niej, mam ją w swojej wyobraź 
ni. W idzę jej piękne, duże, nie 
bieskie oczy, jej uśmiech przez 
co obnażała lśniące jak perły 
ząbki... Słyszę jej dźwięczny 
glos, czuję jej gorące, jak la­
wa usta, wpijające się w  mo­
je... W idzę i słyszę Ją,.
POZNANIE NA ŚLIZGa WCE

Poznałem Ją na ślizgawce. 
Mimo tego, że jeździła bardzo 
dobize, przez nierówność w lo 
dzie upadła. Błyskawicz ne Ją 
oodniosłem, za co  podziękowa­
ła mi bardzo wdzięcznym, uśmie 
chem. Od słowa do słowa za­
warliśmy znajomość.

Po wyjściu ze ślizgawki py­
tała mnie się, czy mógłbym do­
trzymać jej towarzystwa do ao 
mu, Spojrzała na mnie tak 
dziwnie, że nie odmówiłem, mi 
mo tego, ze w Jej towarzystwie 
czułem się bardzo onieśmielony 
Rozstaliśmy się przed Jej bra­
mą, umawiając się —  na na­
stępne randez - voua na śliz­
gawce

W drodze do domu rozmyś­
lałem, czen. mogłfflm się Jej tak 
podobać, źe prosiła mnie o to, 
bym na pewno przyszedł. Czy 
nanrawdę kobiecie, tak pięknej 
:nteligentnei i tak gustownie u 
branej, brak było towarzystwa 
męskiego, że mnie talrego smar 
kula, prosi usilnie o srotkanie?

JEJ MĄ2
Długo jeździliśmy z sobą ro­

biąc różne esy-floresy. Wyszliś 
my do szatni, gdzie czekał na 
nią pewien pan, około 40 lat, 
o poczciwym wyglądzie twarzy. 
Przedstawiła mi go, jako swego 
męża, a mnie, jako swego par­
tnera na ślizgawce. Zaprosili 
mnie do siebie na „herbatkę" 
Zażenowany, próbowałem od ­
mówić, ale daremnie.

Bardzo przyjemnie wieczór 
spędziłem mimo mej nieśmia­
łości.

Przy odejściu szepnęła mi, 
bym nazajutrz przyszedł. Po* 
co? Nie wiem.

Całą noc spędziłem, praw?'* 
źe bezsennie z myślą o niej. 
Nie wiem, czy Ją już wtedy ko 
chałem, dość. że o  niej marzy­
łem

Matka się spłakała, dała bło 
gosławieństwo i powiada do nie 
go.

—  Tylko żebyś m c  emu dziec 
ku krzywdy me zrobił.

Potem wzięliśmy go z ojcem 
w środek i pojechali dać na za­
powiedzi...

Pani Pysk skończyła opowią 
danie i otarła łzę wzruszenia.

—  Biedny ojciec! —  west­
chnęła współczująco Wandzia,

—  Biedny? —  oburzyła się 
pani Pysk. —  Ty sit nad niem 
nie lituj, żebym ja tylko okiem, 
jak ‘ty, mrugała, toby ciebie na 
świecie nie było,

Napoleon Sadek

DOŚWIADCZONA 
UWODZICIELKA

Już o dziesiątej rano z biją- 
cem sercem, jak młot, dzwoni­
łem do jej mieszkania. Otwo 
rzyła mi sama drzwi. Miała na 
sobie błękitny szlafrok, który 
odsłaniał nieco, pięknie toczo­
ne uda. Czułem, źe krew mi 
głowę rozsadza, ale wprost nad 
ludzkim wysiłkiem opanowałem 
się, gdy usłyszałem Jej głos:

—  Witam pana/ Oczekiwa­
łam z niecierpliwością.

Powiedziałem kilka bezsen­
sownych słów, próbując ukryć 
tern moje zmieszanie, ale Ona 

i na to nie zważała. Poprowadzi 
ła mnie do pokoju, każąc sia­
dać obok siebie, na otomanie. 
Jak zahypnotyzowany spełni­
łem Jei rozkaz. Pytała mnie, 
dlaczego jestem taki nieśmiały, 
mówiła mi, że podobają się Jej 
moje usta, oczy i rysy mej twa 
rzy. Nie odpowiedziałem. Bo 
cóż  mogłem powiedzieć, jako 
18-letni chłopak, wychowany

przy matce nie mający żadnego 
towarzystwa?

Spojrzała na mnie i widząc 
mnie zarumienionego, kazała 
się pocałow ać w usta. Musnę- 
łem delikatnie jej gorące usta 
swemi.

—  Ach, nie tak!
I jej rubinowe usteczka, wpi­

ły się w moje, parząc je bez li­
tości. Ogłuchłem i oślepłem, 
pocałunkiem odpowiadałem na 
pocałunek, ciała nasze stwo­
rzyły jedną nierozerwalną ma­
sę....

Od tego dnia życia sobie bez 
niej nie wyobrażałem. Składa­
łem Jej często wizyty, które 
kończyły się niewysłewioną ale 
mnie rozkoszą.

Nadeszło lato, wyjechała na 
wieś, gdzit często Ją odwie­
dzałem, bo była Lhsko W arsza­
wy. Przy szumie drzew, migo­
cących gwiazdach i skrycie wy­
glądającym z za drzew księży­
cu, odprowadzała mme do sta­
cji, prosząc, bym w niedługm 
czasie przyjechał.

TERAZ ODEJDŹ!.*.
A  teraz?... teraz mówi:
—  Odejdź, ode mnie, nl« 

bierz tego tak tragicznie, prze­
cież to był żwykły flirt!

Czy tak inteligentna kobieta 
przeżycia te nazywa zwykłym 
flirtem ?

Odeszła ode mnie, odeszła 
od swego męża, który obecnie 
już nie żyje. Poszła do inne­
go, zostawiając mnie zrozpaczo 
□ego.

Czasami czuję do niej niena­
wiść za to, źe przez nią w tak 
młodym wieku nie widzę żad­
nego uroku w życiu. A czasami 
uó dałL>ym życie za jedno spot­
kanie z nią...

Teraz mam lat 20, a przeży­
cia nie przerastają tych ludzi, 
którzy mają lat 50. Bawiła się 
mną ak zabawką; z chwilą, 
gdy Jej się ta sprzykrzyła, rzu­
ca ją, a bierze inną... Zadrwi­
ła z me; miłości i ze mm°.

Mówią, że życie jest tek pię­
kne, lecz ja nie widzę w  niem 
już uroku...

Zeby robotników w fabrykach cementu
Robotnicy niektórych dzia­

łów pi zemysłu chemicznego
cierpią szczególnie często na 
próchnicę zębów. Do kategorji 
tej należą np robotnicy zatru­
dnieni przy produkcji kwasów, 
robotnicy w fabrykach cukru, 
fosforu, rtęci i t. d- Odmiennie 
wpływa na rtan uzębienia i o- 
botników praca w fabrykach ce 
nentu. Odznaczają się oni uzę­

bieniem, ropotoku zębudołowe- 
go nie spotyka się u nich zupeł 
nie, natomiast próchnica wysię 
puje znacznie rzadziej, niż u ro 
boW ków innych kategory).

Ten korzystny wpływ pracy 
w fabrykach cementu na zęby, 
tłumaczy się dużą zawartością 
wapnia w cemencie. Cement 
portlandzki zawiera 65 procent 
tlenku wannia. poza tern składa 
się z mieszaniny tlenków krze­
p i  rfl^u. żelaza i magnesu. 
M ’kroskonowo pvł cei'ie>itowv 
skłeda sie poczęsci z drobrvch 
cząsteczek o wymiarach poni­
żej 1 mikrona (30 procent 
wszystkich czasteczekj, po CZę 
lei z cz««!»< zek,, w**»kS)intch, w 
granicach od 1 do 2 0  mikronów.

P ył cementowy dostaje sit. 
do organizmu przez płuca i z a 1 

pośrednictwem przewodu po­
karmowego Cząsteczki. M<Sre 
osiadły w płuicągh. ulegają fauo 
cytozie i odkładają się w gru­

czołach limfatycznych.
Część tlenku wapnia, dzięki 

obecności w płucach dwutlenku 
węgla, zamienia się na rozpu­
szczalny dwuwęglan wapnia. 1 
dostaje się do krwioobiegu. To 
samo dzieje się z wapniem któ 
ry dostał się do przewodu po­
karmowego. W  żołądku, pod 
wpływem kwasu solnego pow­
staje łatwo rozpuszczalny i 
wchłaniany przez organizm 
chlorek wapnia.

U wszystkich robotników, za 
trudnionych w fabrykach ce­
mentu, stwierdzono zwiększe­
nie ilości wapnia we krwi Dzię 
ki temu istnieje tendencja do 
odkładania się soli wapnia w 
tkankach. Wapień odkłada się 
przedewszystkiem w zębach, w 
mniejszym stopniu także w ko­
ściach, a niekiedy nawet i w 
stawach U starszych robotni­
ków stwierdza się np. dość czę­
sto zapalenie w stawach, c z ł -  

zaś małe wvrr»śle kostne 
dające się stwierdzić rentgeno 
log;ezme.

Wapień odkładając się w zę 
bach, powoduje zmniejszenie 
się kanału zebowego. Częścio­
wemu skostnieniu ulega też m?a 
zga zębowa i tkanka ozębna. Li 
czne. odontoblasty które tu po­
wstają, tworzą sie z komórek 
fa<focvtarnych, obładowanych

Śm'er>e’ roś( na całym ś wece
Sekcja higjeny Ligi Narodów| 

ogłosiła niedawno statystykę 
śmiertelnoś. i wśród ludności w 
różnych częściach świata. Je­
śli chodzi o Europę, najwięk­
sza śmiertelność panuje w Sa­
lonikach w Grecji, gdzie na 
1 0 0 0  mieszkańców przeciętnie 
umiera 21.3. Następne zkolei 
są Węgry, które posiadają 
śmiertelność 17.8 na 1000 miesz 
kańców, potem idzie Portugal- 
ja i Hiszpanja (17.7), Francja 
(15.8), Szwajcar ja ( 1 2  2 ), An- 
glja (12), Niemcy (11.2) i Nor- 
wegja (10.7). Najniższą cyfrę 
śmiertelności wykazuje Holan- 
dja —  9 na 1000 mieszkańców.

W  A zji cyfrę maksymalną 
śmiertelność wykazu i e Mezopo 
tam ja —  38.5 na 1000 miesz­
kańców, podczas gdy najniższa 
cyfra śmierte^ości zanotowa­
na jest w Bilnarze i Oriesie —  
1 2  na 1 0 0 0  mieszkańców.

W  Afryce najwyższą przecię 
tną cyfrę śmiertelność napoty­
kamy w Egipcie 36.8, najmniej 
szą zaś w miastach kolonij eu­
ropejskich w Afryce Południo­
wej, gdzie wynosi ona tylko 
10.6.

W  Ameryce Centralnej naj­
większą śmiertelność zanotowa 
no w Meksyku (26.8 na loOO), 
podczas gdy w Ameryce Pół­
nocnej przeciętna cyfra śmier­
telności sięga zaledwie 1 1 .2 . W  
Ameryce Połudmov'ej najwięk 
szą ilość zgonów mieszkańców 
stwierdzono w Wenezueli 
(26.1), a n* i mniej szą w Buenos 
Aires —  12 7.

Ocena w^kazuie śmiertelność 
znacznie mnmiezą, niż inne ezę 
ści świata. Cyfra maksymalna 
ilości z'innów, zanotowana w j  

Perth nie sięga 1 0  na 1 0 0 0  mie­
szkańców. a w ?rvnveh mias*ach 
wahu i ię w granicach 8  —  9. j

wapniem. To ogólne przełado- 
wanie zębów i całego organtz* 
mu wapniem nie sprzyja two­
rzeniu się próchnicy i ropotoku 
zębów.

R A 9 J 0
WTOREK, 29 PAŹDZIERNIK*

645 Pieśń poranna; 6.48 Płyt' 6.52 
Glmn. ityka; 7.07 Płyty; 7.25 Płytyj
7.35 Chwilka pań domu-- 7.50 Kot cert 
reki mowy; 12.10 Muzyka łebka;
12.45 „Jak się mała Ludmiła do seke 
ly śpieszyła" — opow. dla dzieci 
młodszych pióra 'B. Hertza; 1305 D. 
c. muzyki lekkiej; 15.30 Wiadomość! 
o eksporcie polskim; 15,35 Przesąd 
giełdowy; 15.45 ,,Pieśni w transkryp-"' 
cji"; 16.45 „Skrzynka P K. O-
17.35 Kwadrans lekkich utworów lo? 
lepianowych; 18.00 Wiadomości rolni 
cze; 18 .10  „Zycie kultu, alne i artysty 
czne stolicy"; 18.15 Kwartet smycz­
kowy; 19.00 Piosenki w „ykonauiu 
Hanki Ordonówuy; 19.20 Pogadanka 
aktualna; 19.30 Końce—t warszi „'Sk J 
go choru mieszanego; 19.50 Wiadomo 
ści sportowe; 20.00 Muzyka lekka; 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce'; 
21.00 „Godzina hiszpańska" — ope­
ra M. Ravela z płyt; 22.05 Koncert 
reklamowy; 22.20 Muzyka taneczna;
22.45 QJozyt w języku espera ickimj 
23X15 D. c. muzyki tanecznej.

I  OGŁOSZENIA LEKARSKIE I
i»r . P. PER I IS Wierzbowa q (Pi, 
Teatralny) WENERYCZNE, PŁCIO­
WE. SKÓRNE. Godz. 1—2 pp. 5—8 
*> Panie 4—5 pp.

Dr. med. SZTERN Senatorska 8
przy PI Teatraln i Weneryczne pę- 
herza. dróg moczowych, płciowe 
r — 8 w.

L e c z n i c a  NaJewM ts 'Zamen- 
hola 121 WENERYCZNE SKÓRNE,
1’ŁCIOWE godz. I 8 wiecz.

Specjalna |T L  |F A  ■  Porada
przych dla urn I I I  I I  wraz g 
chorych na & M W  w "  prze — et

Marszałkowski 38. tel. 9-00-09. 
(10 — l ! 3 — 7).

OGŁOSZENIA DROBNE
A A ) JAPCZANY higieniczne auto­
matyczne. patentowane 3722 złotvch 
50 oraz nowoczesne kozetki, otoma­
ny. Warunki dogodna. Wytwórnia 
TWARDA S.

Ał tfEBLE otomany gwarantowana 
najtaniej gotówkę ratami według bud- 
ietu kupującego Z ł o t a 25 “ • 19 
drugi brama..

i
i
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Polonia zdobyta cenne 2 punkty
Na boisku Polonji wobec 4000 

Iśńdzów rozegrany został mecz li 
gowy między drużynami Polonii 
i Warszawianki, zakończony 
zwycięstwem Polonii w stosunku 
>1:0 (0 :0) .

Obie drużyny walczyły zacię­
cie, szczególnie w drugiej poło­
wie, ale poziom meczu był bar­
dzo słaby. Wyróżnili się jedynie 
Szczepaniak, Seichter i Butanów 
w Polonii, a Zwierz, Makowski i 
Ketz w Warszawiance.

W  pierwszej połowie gra to­
czyła się najczęściej na środku 
boiska przy minimalnej przewa­
dze Warszawianki, ale do strza­
łów  me dochodziło.

Po przerwie atakuje szybciej 
Polonia, diak tórej jedyną bram

kę zdobywa w 24 min. Strzeżek. i wianki nie przynoszą efektu. Sę 
Polonia następnie ogranicza się dzia p. Wardęszkiewicz z Łodzi 
do defenzywy, a ataki Wtrsza-1 b. dobry. W idzów 4.000.

Podgórze o krok od spadku
Po poi^zte z  Vlartq 3:5

POZNA.Ń W  Poznaniu roze­
grany został mecz ligowy mię-

Pog rom  ru m u A s k k h  b o k s e ró w  w  Ł o d z i
I. K. P. zwyrfeża 15:1

ŁÓDŹ. Gościła tu rumuńska 
aruzyna bokserska Drag Dsh 
Voda, która spotkała się z łKP 
Łódź. Mecz ten wygrała IKP w 
stosunku 15:1.

Poszczególne wyniki; Luba

bije Marta na pkt., Spodenkie- 
wicz wygrywa na pkt- z Ungu- 
rianu, W oźniakiewicz bije na 
pkt. Ingnaciula, Banasiak no­
kautuje w 2-ej rur izie Hare- 
vescu, Durkowski wygrywa

przez techniczny k -o  w  drugiej 
rundzie z Popescu, Chmielew­
ski nokautuje tw 1 -ej rundzie 
Janasiewskiego, Wurm remisu­
je z Klitą, a Krenz wygrywa na 
pkt. z Dracem. W idzów 1 .0 0 0 .

T befa ligowa
Tabela ligowa przedsiawia przed­

stawia się obecnie następująco: 1)
Ruch 21 gier 34 pkt., st. br. 83:28 
mistrz Polski, 2) Craoovia 18 gier 25 
pkt., »t. br. 40.25, 3) Wisła 19 gier
24 pkt., et. br. 47:32, 4) Garbarnia 20 
g:er 23 pkt., et. hr. 46:32, 5) Pogoń 
20 gier 22 pkt., st Kr. 37:36, 6) Legja 
19 gier 21 pkt., et. br. 31:26, 71 War­
ta 20 gier 20 pkt., et. br. 47:41, 8) 
ŁKS 18 gier 19 pkt st. br. 27:3ł, 9) 
Polonia 20 gier 16 pkt., st. br. 26:40. 
10) Waiizawianka 1 9gier 15 pkt., st. 
br. 24.42, 11) Podgórze 20 g.ir 14
ipkt., st. br. 34:48, 12) Strzelec 22
gry 3 pkt., st. br. 15:73.

R ich zapewnił jui eobie tytuł md- 
•trza Polski, choć pozostał mu je­
szcze do rozegrania mecz z Warsza­
wianką. Do drugiego miejsca mają 
jeszcze szanse Cracovia, Wisła, Gar 
barnia, a nawet Pogoń i Legja.

Warts i LKS znajdą się po środku 
tabeli, zaś o matowanie się od opał­
ku zacięta Watka trwa nadal. Polonii 
i Podgórzu pozostały po dwie gry, a 
Warszawianka gra jeszcze trzy me­
le**.

R a r d  na cze"e tabeli
WIEDFŃ. W dalszych rozgrywkach 

i mistrzostwo Auetrji Libertas zre­
misował z FCW 1:1, Wacker poko­
nał Austrię 2.1, Admira zwyciężyła 
Viennę 1:0, FAC wygTał z Sportklu- 
bem 1 .-0 Rapid odniósł zwycięstwo 
nad Hakoahem 5:1, a FSC pokonał 
,W AC 2:1.

W tabeli rozgrywek prowadzi Ra- 
pid 12 pkt. przed Admirą 10 pkt., 
W a oko, *m 9 pkt. i Vienną 8 pkt.

Ś w ie tn a  p o s ta w a  p iłk a r z y  k ra k o w s k ic h
Cra(ov:a zw ycęża, Garbarnia remispie

Zasłużone zwycięstwo Craco- l cią bramkę dla gospodarzy. Sę- limowski głową wyrównytruje,
vii, choć poziom obu zespołów 
bardzo nieszczególny. , Pierwszą 
bramkę zdobywa w 2  min. Gra­
bowski dla Cracovii, następnie 
Pogoń wyrównywuje z samobój 
czego strzału (Mysiaka).

Po przerwie Miga zdobyws 
dla Cracovii drugą bramkę, a na 
stępnie Kisieliński strzela trze-

dzia p. Lange. j potem Poterek z wolnego strzela
GARBARNIA —  RUCH 2:2 , drugą bramkę.

(1 :0 ). | Następnie bramkarz Ruchu Ta
Drużynr Ruchu miała technicz tus broni rzut kamy, strzelany 

ną i biegową przewagę, ale na- przez Pazurka II, ale następny 
pad jej pod bramka nie wyko- rzut karny pizyznany Garbarni 
rzystał kilku pewnych sytuacyj. w 40 mm. wykorzystuje Joksz. 
Pierwszą bramkę zdobywa dla Sędzia p. Jeracz.
Garbarni Walicki po kornerze Na obu meczach 5.000 wi- 
głową, następnie po przerwie W i dzów.

W i s ł i  pnie s ę do czoła tabeli
W czuai krakowraire wygrali z  Ł .K .S . 4:2

ŁÓDŹ. W  Łodzi rozegrany zo 
stał mecz ligowy między druży 
nami W isły i ŁKS-u, zakończo­
ny zasłużonem zwycięstwem W i 
sły w stosunku 4:2 (1:?),

Początkowo przeważali łodzią 
nie, dla których pierwszą bram­
kę zdobywa Tadeusiewicz, a dru 
gą Herbstreich. ŁKS prowadzi 
zatem 2 :0 . Następnie Balcer zdo 
bywa bramkę dla Wisły, a po

przerwie w ciągu S minut w osta 
tnim kwadransie padają trzy 
bramki dla Wisty, zdobyte przez 
Balcera (2) i Artura.

W idzów 3.000,

3 m ecze bokserskie w  stolicy

,:r !“  m

MAKABi — FOR1 BEMA U  s4.
(m) U  wypełnionej po brzegi * sali 

teatru Nowości rozegrany został 
wczoraj drużynowy me" ! bokser! .i o 
mistrz W-wy między Makabi a F-r. 
tern Bema, zakończony wysokiem 
zwycięstwem MakaLi w stos. 12:4.

Wyniki walk (od -naszej do cięż­
kiej): BireuLanm nokautuje w 2-im 
starciu Gajka, Rozenblun, wygrywa 
wysoko na pkt. z Gr c l  >wskim; 
mistrz Warszawy Ol-izewaki odnosi 
zwycięstwo n«d Spieg^lmanem. De­
cyzja sędziów wywołała burzę na 
widowni; Neustadt jui w 1-ej rundzie 
nokautuje Wichlirsaiego. Jest _ to 
swego rodzaju sensacja, gdyż Wich- 
lińsk’ ostatnio wykazywał dobrą for­
mę; Fuks oraegryw* zJeJydowanie 
na pkt. z dobrym En fliHewę; S*ahl II 
odnosi zasłużone z cię-two nad 
Ząbkowskim; Pilnik, mając przez 
wszystkie rundy prz.-wagę, wygrywa 
na pkt. z Strze’ c e " , wreszcie Neu- 
ding zdobywa 2 pkt raikow trem.

Ogólny wynik 12:4 na korzyść Ma­
kabi. Organizacja meczu niżej 1 ryty- 
kL Kiedyż wreszcie kluby nauczą 
się organizować zawody?

SKODA POLONIA 10:6.
W sali YMCA rozegrany teoe .»ł dal

6zv mecz z serji drużynowych bokser 
skich mistrzostw Warszawy między

Piłkarze i sędziowie
jHff G). Toczy się obecni* namięt­

na dyskusja na bardzo drażl wy le­
mat: naprawy stosunków w polskiem 
piłkarslwie. W pierwszym rtędtie mó 
wi się e sprawach, związanych wybi­
tnie z dalszym rozwojem pitkarstwa 
ftrenerzy, propaganda), a zkolei na wo 
konjzie znajduje się sprawa sędziów.

Nt, tym miejscu niejednokrotnie po 
mszał imy le patoce zagadnienia. Bili 
imy na jarm , wskazując, ze praca czo 
łowych klubów idzie po nieszczęśli­
wej linji, ze zapomniano calkowic!e o 
narybku, otaczając przesadną opieka 
wyszarzalt gwazdy. Ta poi tyka klu­
bów nietylko odbiła się na norma/nem 
ich życu, ale spowodowała, ze pil kar 
stWo polskie bez hamulców stacza się 
coraz niżej.

Źle się dzieje i w obozie arbitrów. 
Ongiś osoba sędziego zawodów otoczo 
na lyla powszechnym szacunkiem. Nie 
było bodaj wypadku, h » sędzia został 
zelżony, czy pobity. Sędziowie, było 
Ich zresztą niewielu, spełniali swe za­
danie z całą odpowiedzialnością.

Okres ten, niestety, szybko minąt. 
Sędz.owie, śmiatom ożna rzec w 90% 
Stracili zdobyty przez poprzedników  
kredyt.

Różnie tłumaczy się wytworzoną sy 
htację. Jedni doszukują się w tern wi- 
ny,~ piłkarzy, drudzy są zdania, że o- 
berrty eitment, stanowiący kadry sę­
dziowskie, absolutnie nie odpowiada 
wymogom.

I iedm i drudzy mają rację. Trze­
ba pi wyznać, że w poważnej mierze Za 
seii&lt piłkarze. Jakie często gracz, po

wodowany chwiłowem anłes etdem, 
prowokował ohydne awantury. Docho 
dzilo do łobuzerskich za,ś£, a bodajże 
„koroną" warcholstwa, a właściwie 
chamstwa było pobicie sędziego w Zło 
czowie. Ostatnio sygnał z ?ją podobne 
wypadki z różnych dzielnic naszego 
kraju. Winę, jak giesza sprawozdania, 
ponoszą gracze.

Wismv iednak, it zby. -l*sto zaj­
ścia p o w o d u j ą . sędziowie! I  łka lał 
szywycn raf strzygnięć, nieśłizstn_ a, 
cyzja o usunięcia gracza i niby ml- 
kan wybaeha dzika awantura. Nieste­
ty, sedz owie w wielu wypadkach, nie 
przez zła wole, ani z premedytacją, 
prowadzą zawody ile, nieraz skanda­
licznie i wówczas e te zajścia nietrud­
no.

Sądząc z dyskusji, inic/ata.zy rewo 
lucyinych zmian, pragną dotąd ąutono 
m“ zną instytucje tędziCw wtłoczyć 
w ramy PZPN. Uważają, łe  w ten spo 
sób uda się uzdrowić stosunki W kols 
gjach sędlit wskieh. Może i Austnie.

Nie wieizymy jednak, by panowie 
sędziowie „nietykalni" tak łatwo ule­
gli. Będa zapewne walczyć do a padł* 
go o utrzymanie swej tw‘erdąy. A je­
śli przegrają — czy możną z tych 
kad> brać ludzi do prący?

Leaderzy polskiego ptiturstwa matą 
obecnie pole do popisu. Opinja publi 
czna, głęboko zaniepokojona losami 
pitkarstwa, śledzi z najwyższem zain 
teresowaniem posunięci* na żywej sza 
chowniey. O tern trzeba pamiętać! 
Wierzmy, żs nasi prowodyrzy nie po- 
oelnią fałszywych kroków -

Skodą i Polonią. Drużyna Skody wy­
stąpiła w mocno zdekompletowanym 
składzie, <-<tś w Polonii kilku zawod­
niku miało nad w«g.i, wobec czego 
ostateczny wy ailL tuecru brzmi 16:0 
valkover na korzyść Skody. W spot­
kaniu towar zysk izm wygrała Skoda 
10:6.

Poszczególne wyniki: Czortek (S)
wygrywa v-o z p jwodu nadwagi Kry 
sika, MoćzClo (S) z., ycięia Nejmana, 
Kozlo.re-ki (S) bije Małeckiego, Fabi- 
siak (P) wy-grywa z Kulkiełło, Jan- 
czak (P) bije Korczyńskiego, Woź­
niak (S) zwycięża Pisarackiego, Pos- 
myk (P) wygrywa z Mroczkowskim w 
3 rundz e przez dyskwalifikację za 
niskie ciosy, a Chojnacki (S) wygry­
wa valkovtrem ? powodu niepnzeby- 
cia Sowińskiego (P).

CWS — g w i a z d a  w .
W sali teatru Nowości rozegrany 

był mecz bokssiski między CWS i 
Gwiazdą z serji rozgrywek o druży­
nowe mistrzostwo Wa.s. awy. Wy­
grywa diużyna CWS 9:7.

Poszczególne wyniki walk: Wieczo­
rek (CWS) wygrywa vaukoverem, w 
spotkaniu towarzyskiem, Zatel lG) 
remisuje z Lipińskim, w wadze ko­
guciej RotLolc (G) nokautuje w trze­
ciej rundzie Lasotę, Kenigswefu ,G) 
remisuje z Śm.^cnem, Kozakiewic: 
(C) wygrywa ł  NiedcLierem, Gold­
stein (G) “ygiywa przez k-o w pierw­
szej lundzie z S-zymańskii, Rosen­
berg (G) wyg: /w i 2 punuciy valikove- 
rem, Karpiński (€| nokautuje w 
pierwszej rundzie Jelenia, a Oleksak 
(C) wygrywa na pkt. z Blumem.

Źle się dzieje w  PZTK.
Polski Zw. Tow. Kolarskich zor­

ganizował konferencję prasową, pod­
czas której przedstawiciele zarządu 
prezes inż Lange i kapitan p. Zagoź- 
dziński przedstawili zebranym powo­
dy rezygnacji zarządu i zwołania 
nadzwyczajnego walnego zgromadze­
nia na U listopada" fgodz. U).

Główną przyczyną były ciągłe 
tarcia z okręgami, które nie stoso­
wały się do zarządzeń związku, lecz
prowadziły wyraźną opozycję. Szcze-1 na 25 listopada,

gólnie okręg śląski prowadził kam­
panię przeciwtko zarządowi z tytułu 
pretensyj o przyznanie mistrzostwa 
Polsk w szosowym biegu Ohckicmu. 
a nic Rurauskietuu ora:: zawieszenia 
okręgu śląskiego pracz I’ZTK.

Przy okazji dowiedzieliśmy się, że 
mianowany przez PZTK. delegat ko­
misaryczny na okręg śląski, inż. Maj- 
nisz, nie przyjął mandatn. Walne ze­
branie okręgu śląskiego wyznaczono

Śm igły i R e w e ra  i w y c ę ż a f g
WILNO. Rozegrany tu został 

drugi półfinałowy mecz o w ej­
ście do ligi w strefie północnej 
między Śmigłym (Wilno) a Le- 
gją (Poznań). Poprzedni mecz 
w Poznaniu wygrała Legja 3:2, 
a zatem Śmigły musiał zdo­
być dwie bramki dla zakwalifi-

Piłk?i no7"a w sfolścy
MISTRZOSTWA KI. ASY A

W meczach piłkarskich o mistrzo­
stwo klasy A okręgu warszawskiego 
wyniki były następuiące: Bzura — 
Warszawianka I b 2:2, Czarni — 
Skra 5:2, Elektryczność — Gwiazda 
3:1.

Robotnicze b?eg:na 
prze!ar o mistrzostwo 

Warzawv
Na Nowem Brudni* rozegrane zo­

stały biegi na przełaj o robotnicze 
mistrzostwo Warszawy W klasyfi­
kacji driizvnowej pierwsze miejsce 
zdobyła Skra, zaś indywidualnie bieg 
kobiecy 1000 mtr wygrała Pawlińylca 
5 20 przed Weaclówną II (obie Skra), 
a bieg męski 4 km. wygrał Michal­
ski (Skra) 12:10 przed Liszewski

kowania zwycięstwa śmigłego 
w stosunku 2 : 0  (2 :0 ), dzięki cze 
mu drużyna wileńska weszła do 
spotkań finałowych. Po przer­
wie śmigły nie wykorzystał rzu 
tu karnego. Sędzia p. Sznajder.

CHEŁM. W  Chełmie rozegra­
ny został ostatni mecz w grupie 
wschodniej w rozgrywkach mię- 
dzyokręgowych o  wejście do Li­
gi. W  meczu tym Revera (Stani 
sławów) pokonała 7 pp. leg. 
(Chełm) 5:1 (4:C).

bramki dla Revery zdobyl- 
Jonczek (dwie z wolnego), Sie- 
roszyński (jedna z karnego i je 
dna z wolnego) i W ojciechow­
ski. a (Pa wniclrowyeh iodrm-u 
punW zdobył Kolrneztro. Sędzić* 
p Gołcb inwrebł 7  T.llhlina

Ą A) TAPCZANY higieniczne auto- 
mrtyczne, paten‘ owane 3722 złotych 
50 oraz nrwoczesne kozetk otoma 
nv '  ̂ n ink: dogodne. Wytwórnia 
f  w  ARDA 5

(Czerwcni Legjcuowu) 
ISkra).

45 ZŁOTYCH z licytarjj garnitury
i Mulak.wn , paltl lodeuowe lasienne futra męskie

damskie okaiypoi*. o  lenna 18 —  16.

dzy drużynami Warty i Podgó­
rza zakończony ciężko wywal- 
czonem, choć zasłużonem zwy­
cięstwem Warty w stosunku 5:3 
(2:2).

Pierwszą bramkę zdobywa vr 
3 min. Szerfko, następnie w 6  

min. wyrównywuje Kowalkow­
ski, w 15 min. Krysztuew. a 
strzela drugą bramkę dla W : r- 
ty, wyrównaną znów przez Ko 
walkowskiego (29 min.).

Po przerwie w 9 min. Ki"yj>z- 
kiewicz strzela trzecią bramkę 
dla Warty, a Lis w 23 mta. 
czwartąb ramkę. Następnie Cno- 
durz dobywa w 30 m.n. bramkę 
dla Podgórza, a Lis w 40 min 
ostatnią bramkę dla Warty W  
44 min. Warta nie wykorzysta­
ła rzutu karnego Sędzia p. StŁ- 
liński. W idzów 3.000.

AZS e rze g irw a
Na stadjonie Wojska Polskie­

go rozegrany został pierwszy w 
Warszawie międzynarodowy 
mecz szczypiorniaka między nie 
miecką drużyną AkademiscLer 
SV (W rocław) a AZS Warsza­
wa, wzmocnionym kilkoma gra­
czami innych klubów.

Mecz wygrali łatwo goście 
11:3 (8:0), przyesem w pierw­
szej połowie drużyna wrocław­
ska górowała wyraźnie ńa J prze 
ciwnikiem. a pop rzerwie zespół 
warszawski grał znacznie lepiej 
i przez dłuższe okresy utrzymy­
wał grę otwartą.

Bramki dla gości zdobyli Rei 
schiss (4), Kinzel (3), Neuman 
( ? 1  Roch 5 Heissen fr.o t). a dła 
A7S-u Kozłowski f l )  i Sawo- 
nisb 7  Warszawianki (2 1 . Sędzia 
p. Nowak.

W W ć  t  oro ^n cil
MECZ BOKSERSKI W  POZNANIU

POZNAŃ. W Poznaniu razegraUT b  
stał w sobotę wieczorem u,, w bok’ 
serski o drużynowe m^trzost-wo okr< 
gu poznańskiego, między ^artą i 
Cuiavią (Inowrocław). Mecz t-n wy' 
grała z łatwością drużyna Warty ar 
stosunku 12:4.
MECZE PIŁKARSKIE NA SLĄSKU

KATOWICE. Na Śląsku w *1 •czach 
piłkarskich wyniki były r astępujące: 
Słowian — Policy! uy KS 4:1, Wawel 
(iNowa Wieś) — Slavia ,Rnda) 2:2, 
Stad),on (Mikołów) — Pogoń Kaitowi- 
ce 2:1.

BYTOM. W Bytomiu goSriła w nie­
dzielę drużyna mistrz* Niemiec, 
Schalke 04, która pokonał? zespół 
Beuthan 09 w stosunku 4:1 (2:1).
MECZ PT.KARSKI WE LWOWIE.
LWÓW We Lwowie -ozegran- zo­

stał w niedzielę mecz piłkarski mię­
dzy Czarnymi i Hasmoneą i akpficao- 
ny na remis OK).

MECZE PIŁKARSKIE W  ŁODZI
ŁÓDŹ. W Łodzi w ireczach piłkar­

skich wyniki były następująic^. ŁKS 
Ib  — WKS 2:2, Makabi — Wizua 
1:1, SKS — Hakoah 2:1, PTC -  
Widzew 4:2, ŁKSG — iouria^
0:0.

Mictrz. zć Da^n cze 
W arszaw y

W  sali YMCA odbyły *ię dal*®* 
mec-e zapas licize c -iro< two
Warszawy. W meczu ki. A. YMCA 
pokonała Elektryczność 11:7, a w ma- 
czu kl B. Sportowy Klub Focztowj 
wygrał z Prądem 15 A

Korarskffi !re g  naprzełai
W Rembertowii rertgrane aósiałf 

kolarskie biegi na prz laj p m^Łrzo* 
stwo Warszawy na 30 kim., organi­
zowane przez warsz. jjoręgowy zw. 
kolarski przy udziale sekcji kolarskiej 
Kadry (Rembertów). Wyniki biegów 
były następuiące:

Bieg dla licenciowanych o mi­
strzostwa Warsaawy 1) Staczyski (Lt 
gja) 1-.32-.J 2)) 'w rzesl-.Siki (AKri'
132.42 3) Kilisz (AZS). Ióruźynowo 
nagrodę dla klubu, którei najwięcSo 
zawodników ukończyło bieg dobył 
Amatorski K S Związku Strzeleckie­
go-

Bieg dla nielicencjonowanych 1) 
Janicki (Jur) 32:57, 21 Rudnicki
(Tramwajarz (32:59), 3) Szozygieiski
(Prąd).

Bieg dla uirys ów: lf Szozin 'Pri.d) 
35:07), 2) Góral (Prądf (35:28). 3)
Górski fPrąd). Ddruiyinowc nagrodę 
WOZK adebył Prąd.
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TOWAR NR.1 Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kolejam i

Dreszcz odrazy i wstrętu, pomieszany z szaleń- 
?Zj’iu sprzeciwem i zaciekiem oburzeniem wstrząsnął 
całą istotą Juli, gdy poczuła na swych ustach wgry­
zające się w nią wargi Jura ..

Oszołomiło ją to na chv.ilę, plącząc całą świa­
domość w zawrotnym wirze. Wnet wszakże przemógł 
wszystk.e inne uczucia gwałtowny odruch sprzeci­
wu... Przemówił instynkt samozachowawczy, nakazu­
jący zawsze nawet bezwiednie bronić się przed groź- 
nem niebezpieczeństwem, a zarazem podwajający, 
potrą ający siły cielesne...

Targnęła się i oderwała swe usta od jego pło­
nących namiętnością warg...

Jednym susem zeskoczyła z łóżka .
Stało się to tak błyskawicznie szybko, że nie 

mógł jej nawet przytrzymać... Nic dziwnego. Poca­
łunek ust taa pięknego dziewczęcia podziałał i na 
niego odurzająco.

W jednej chwili wszakże spostrzegł się i rzucił 
się w pogoń za Julą.

Odbywała się dzika, szarpiąca nerwy pogoń 
w złotej klatce, więżącej Julę.

Z kocią zręcznością wyv.Mala mu się Jula, nie 
dając się schwycić, czem doprowadzała go do obłęd­
nej wściekłości...

W  chwili tak groźnego niebezpieczeństwa, Jula 
postanowiła drogo sprzedać swoją cześć i nie ustą­
pić bez walki. Wspomniany już instynkt samozacho­
wawczy uwielokrotnił jej siły i wzmógł zaciętość do 
najdalszych granic...

Jur biegł za nią, jak oszalały, pobudzany gnie- 
wtem, że JuIf wywija mu się niemal z pod rąk. Po­
sługiwała się przytem ze zdumiewającą zwinnością 
meblami, zwłaszcza stołem...

Gdy zagradzała się stołem, Jut uie móg] jej 
dosięgnąć Gdy chciał zabiec jej drogę z jednej stro­
ny, ona uciekała w przeciwną,..

Jeżeli biegł za nią dookoła stołu, nagle odska­
kiwała i zasłaniała się krzesłem, podnosząc je, jak 
tarczę i zagradzając rem dostęp do Siebie...

Jur cirwnjz: -  „d-c; siny za nogi krzesła; Jula 
opi, rała mu sie chwilę, gdy zaś natężał siły, pu­
szczała krzesło, a wtedy Jur walił się v ty ł, prze­
wracając s ę na ziemię , wybuchając jeszcze stokroć 
większą wściekłością, zwłaszcza, że gdy padał oszo­
łomiony, zanim jeszcze wstawał Jula rzucała w nie­
go. co miała pod ręką... Tak strzaskała o  niego 
kilka waz -

Jur, krwawiąc na twarzy, był rozwścieczony, 
jak zraniona dzika bestja... Rozjuszony rzucał się na 
Jule i często z rozpędu padał na ścianę, ku której 
wabiła go Jula, aby potem nagle w ostatniej chwili 
błyskawicznie się usunąć.

śmiertelna groźba, jaka zawisła nad Julą, pod­
szeptywała jej te wszystkie fortele i uwielokrotniala 
jej siły, ale pizecież tylko do pewnych granic...

Już czuła zmęczenie po tej opętańczej i niekoń­
czącej się gonitwie, już ciężko dyszała, a serce wa­
liło jej, Jak młotem .

Trudniej, oczywiście było wyczerpać siły takie­
go rosłego zbira, jak Jur... '■';m bardziej, że kipiąca 
w nim i kotłująca się wściekłość z powodu nieocze­
kiwanego w zaciętości oporu Juli, potęgowała natę­
żenie jego wysiłku „

Choć też ciężko dyszał i powietrze wydobywało 
się z jego piersi z chrapliwym świstem, jednakże złość 
podsycała napięcie jego nerwów i mięsni.

1 stało się tak wreszcie, że zapędził Julę, drżą­
cą i przerażoną w kąt, z którego już wydostać się 
nie mogła...

Sprawił to jeden je nieszczęśliwy wyskok od 
stołu - bdrykady... Biegnąc ku krzesłu - tarczy, pośliz­
gnęła się o ułamek wazy i padła, jak długa... Zerwa­
ła się, coprawda, błyskawicznie, widząc, jak Jur ty ­
grysim susem skoczył ku mej, zdążyła jeszcze odbiec, 
ale oszołomiona upadkiem, nie zdawała sobie jeszcze 
sprawy z kierunku i sama zaszyła się w kąt bez 
wyjścia...

W  kącie tym zawrzała walka zacięta i straszliwa...
Jur rozorstarł ramiona, uniemożliwiając Juli 

wydostanie się już z tego kąta... Nie mógł do niej 
narazie podejść, bo każda jego próba zbliżenia się 
była odpierana silnem kopnięciem ze strony Juli.

Z drug;ej strony i ona wszakże nie mogła już 
wybiec, lx> każdy jej skok odbijał się o rozpostarte 
ramiona Jura...

Wszystkie wypady Juli okazały się bezna­
dziejne...

Doprowadziło to jej rozpacz do szczytu... Poczu­
ła, że niebezpieczeństwo straszliwe wisi nad nią już 
tylko na włosku...

W  ni ;pohamowanym wybuchu postanowiła jed­
nak za wszelką cenę przebić wyrastający przed nią 
mur ciała Jura

Całą siłą, jaka w niej pozostała, całym naporem 
ciała cisnęła C.ą na sterczącą przed nią żywą prze­
szkodę, aby ją wreszcie przełamać...

Nie udało się...
Przeciwnie —  stało się gorzej...
Bo gdy Jula, zaślepiona rozpaczą, chciała obalić 

zasiekę, odgradzającą jej drogę, Jur skorzystał bły­
skawicznie z tej sposobności i rozpostarte ar—ora 
oplótł dookoła Juli gwałtownym uściskiem żelaznego 
węża...

Jula struchlała...
Była całkowicie obezwładniona i unierucho­

miona...
Jakikolwiek ruch ciała był jej uniemożliwiony, bo 

straszliwe kleszcze oplatały ją ze wszystkich stron—
Miała uczucie, jakby zwarła ją w swym uścisku 

przeraźliwa gadzina morska, oślizgła ośmiornica, w 
której potwornych mackach najtwardsze skorupiaki 
kruszą się, jak łupina od jajka

Zdawało się jej, że Jur ma nie jedną parę rąk, 
lecz kilka lub kilkanaście...

Daleka była wszakże od tego, aby ulec w tej 
śmiertelnej walce...

Trzymał jej ramiona tak silnie, że nie zdołała 
niemi nawet ruszyć, mogła wszakże jeszcze kopać 
nogami i tłukła szpicami pantofli w iego kostki, przy­
czyniając mu ból dotkliwy—

On wszakże już w swem zaślepieniu walką nie 
odczuwał go tak silnie. Na wszelki wypadek jednak, 
aby je; to uniemożliwić, przyparł Julę gwałtownie 
do ściany, przyciskając ją tak, że jej kości trze­
szczały...

Porwany wirem walki, zapomniał nawet o tern, 
że przecież odpowiada przed szefem za każde uszko­
dzenie ciała Juli, ciała, którego całość i nieskazitel­
ność jest przecież największą ceną, istotą wszyst­
kiego wogóle...

Za to się przecież płaci, to sie przecież ceni ..
W  ostatniej chwili to mu właśnie przyszło do 

głowy, gdy po raz pierwszy usłyszał chrzęst kości 
Juli...

Postanowi* ją podnieść i przenieść na łóżko...
W  chwili, gdy to zamierzał, ona nagle trzasnęła 

go głową w podbródek, że az mu dwa zęby wyle­
ciały... ‘

To wszakże doprowadziło go do takiej wście­
kłoś _i, że oszalały z bólu, porwał ją straszliwym im­
petem, uniósł w górę szamoczącą się i szarpiącą, 
i cisnął na łóżko...

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tainiKów potwornej afery w świecie arystoKracii

z a k o c h a n i  p o d  o b s e r w a c j ą

Szary blask wstającego dnia stłumił mdłe świa­
tełko w przedziale pierwszej klasy. Noderski otwo­
rzył oczy i spojrzał na leżącą obok niego Mary 
Ycung. Spała z rozcbylonemi ustami; jej ciemna twa­
rzyczka poszarzała od znużenia i szarego blasku po­
ranka, wcześnie jaśniejącego od zasp śnieżnych, bie­
lących ziemię.

Noderski uniósł się na łokciu i patrzvł.
—  Której to już z rzędu przyglądam się śpiącej 

po szalonej nocy? —  rozmyślał —  A le nie danem 
mi było patrzeć na tę, której najbardziej pragną­
łem— Tecia!... Gdybyż to ona znajdowała się przy 
moim boku! Oddałbym pół swego życia za to, by resz­
tę spędzić z nią razem .. A  ona przepadła, zniknęła, 
nie zainteresowała się nawet, czy żyję!

Noderski poczuł żal i zniechęcenie do siebie, do 
wszystkich.

Wstał, stanął przy oknie : wpali zył się w  białą 
równinę, w zjawiające się na chwilę małe domki 
wdęjskie, jakby wtulone w ziemię i w śnieg, potem 
bezmyślnie patrzył w Lognące to wyże’ to mzej na 
tle szarego, śnieżnego nieba druty telegraficzne.

. Poczuł pragnienie znalezienia się w pustkowiu 
śnieżnem, gdzie oko nie dostrzegało ani jednej pb- 
stąęi ludzkiej,

— A  gdybym tak wysiadł na pierwszej lepszej 
stacji? —  zadał sobie pytanie.

Wzruszył ramionami.
—  I cobym tam robił?
Odwrócił się pietami cd  okna i przyglądał się 

śpiącej Mary.
Jeszcze wczoraj była niewinna dziewczyną 

Dałem jej poznać rozkosz zmysłów. Jutro dam je> 
pbznac potworność szantażu, przygotowanego przez 
Mpotemortal". Śpi spokojnie i nawet nie przeczuwa,

jak podta i fałszywa była moja miłość. Nie kłamały 
moje zmysły, ale moje setce nie odezwało się ant 
razu!... /zamilkło i nie odezwie się chyba już nigdy 
więcej. Zabrała go Tecia, niewdzięczna, chciwa na 
pieniądze Tecia!..-, Wszystkie są podłe, wyrachowa­
ne! I te sentymentalne, rzekomo bujające w obło­
kach, i zakochane, i młode i stare!—

Noderski czuł w sobie niepokój. Coś go gryzło 
w glęk. duszy, coś mąciło jego spokój, a nie mógł 
uchwycić przyczyny tego niepokoju. Nie umiał tego 
nazwać sumieniem, w które nie wierzył.

W y s z e d ł na korytarz i zdziwił się, że właśnie 
jakiś podróżny, znajdujący się na korytarzu lakoś 
zbyt pospiesznie ukrył się w sąsiednim przedziale.

Noderski chwilę stał zdumiony, ale v reszcie do­
szedł do przekonania, że przywidziało mu się. Co- 
prawda nie widział dobrze podróżnego, ale sylwetka 
nie wydała mu się znajomą. Spokojnie przeszedł się 
wzdłuż korytarza, wypalił papierosa i wrócił do 
swego pizedziału.

Mary już obudziła się. Przeciągała się. j‘ ak kotka 
na czerwonym pluszu, zrzucając z siebie wykwintny, 
leciutki koc, odsłaniając swą posiać w pomiętym 
jedwabnym szlafroczku.

—  Zimno m; się zrobiło —  powiedziała. —  Mu­
szę się ubrać. Czy daleko jeszcze do Zakopanego?

—  O, jeszcze ze dwie godziny drogi! —  Noder­
ski przysiadł się do Mary. —  Przytul się do mnie, 
a zaraz ztobi ci się cieplej —  dodał, obejmując ią 
mocno ramionami.

Usłuchała go skwapliwie, przywierając ustami 
do jego ust.

Pocałowała swego pierwszego kochanka t?k g łj 
śno, że stojący pod drzwiatrr przedziału Cabulski 
drgnął.

Cabulski był bowiem owym podróżnym, który 
zniknął pośpiesznie w swym przedziale, kiedy Noder­

ski wychodził na korytarz. W ypełniając skrupulat­
nie polecenie Montemorta, towarzyszył kocna ikom 
przez cały czas, poinformowany dokładnie, kiedy 
wyjeżdżają. Montemort kazał mu czuwać cąłą noc;

—  Pamiętaj pan —  mówił, —  że Noderski mo­
że będzie chciał zamiast do Zakopanego uciec odrazu 
zagranicę ze swym łupem. Niech pan uważa, by nie 
wysiedli gdzie po drodze.

Cabulski nie spał całą noc. Łaził po korytarzu, 
czuwał nad odgłosami, które dobiegały z wnętrza 
zamkniętego pizedziału i wściekał się.

—  Żebym wiedział, że tak będzie spokoj‘nie —  
mamrotał sobie pod nosem, —  tobym też zafasował 
sobie ,aką dziewczynę i rozgrzewał się, jak hrabia!— 
Tfu! Psiakrew! Cała noc zmarnowana na stróżowa­
niu i słuchaniu, jak się ta parka całuje!... W  dodat­
ku taka interesująca dziewczyna!... Kolega po fachu, 
mógłby się. do djabła podzielić wrażeniamiI... Żeby 
choc pozwolił zastąpić się na godzinkę!...

Kiedy usłyszał głośny pocałunek, aż się zatrząsł.
—  Za grosz dobrego wychowania facet nie ma! —  

mruknął. —  Całuje się z kobietą, jakby z dubeltówki 
strzelał!... Damę trza lizać ponichu, żeby nijakiego 
zgorszenia nie było...

Cabulski poinformował się przechodzącego kon­
duktora, jak daleko do Zakopanego, jakie są oo  dro­
dze większe stacje i upewniwszy się, że już 1 oderski 
na pewno musi dojechać do Zakopanego, zdecydował, 
że się prześpi.

Obróciwszy się twarzą do drzwi przed, iału, 
w którym znajdował się Noderski z Mary, Cabulski 
zauważył niewielką szparę dzięk odchyleniu się fi­
ranki. Zapomniał o swym zamiarze, przysunął się 
bliżej i zerknął do wnętrza,

—  Psiakrew! —  mruknął, zatrząsłwszy się 
ponownie.

Dalszy ciąg jutro.
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Gi«r Pkt. Si* br«
16 25 57:22

:  i6 23 54:19
16 22 54:30
16 19 37:28
16 16 26:31
16 12 17:59
16 11 18 30
16 10 20:40
16 6 21:48

W ubiegłą niedzielą odbywały aią w 
Krakowie b. ciekawe zawody o wej­
ście do klasy A  i B, jak również kil­
ka rozgrywek o pubar i towarzyskich. 
Wyniki ich przedstawiają sią nastą- 
pująco :

O wejście do klasy A.
Uaia—Sandecja (Nowy Sącz) 4i0 
Drużyna Unji, znajdująca sią w do­

skonalej formie, pokonała po interesu- 
jąeej grze Sandecją, która zaprezen­
towała sią lepiej, jak na zawodach z 
Nadwiilanem. Bramki uzyskali Mika (2), 
Domiczek i Porządkiewicz. Sędziował 
p WeinreL.

Fehiżej podajemy tabelą klasy B. 
grupy podmiejskiej':

Naswa klubu
Boiiheński K. S.
Kabel 
Skawinka 
Wieliczanka 
Rakowiczanka 
Hakoah 
Łagiewianka 
Hagibor 
Bleżanowianka

O pnhar ki. A.
Krowodrza— Mskkabi 2:2 

DruZyna Krowodrzy, mimo rezerwo­
wego składu, grała b. ostro, a miej­
scami nawet brutalnie, tak że sądzia 
p. dr Lnstgarten wykluczył dwóch za­
wodników z Krowodrzy. Bramki uzy­
skali dla Makkabi Selinger, dla Kro­
wodrzy lewy łącznik.

Podgórze lb —Zwierzyniecki 4:4 
Przebieg gry niezwykle emocjonu­

jący, ze wzglądu na dużą ilość bramak. 
Sądzia p. Hnppert.

Garbarnia lb.—Wawel 1*0 
Dużą niespodzianką sprawiła swym 

zwolennikom drużyna wojskowych, 
przegrywająo pod rząd drugie zawody 
i tem samem tracąc nadzieją do nzys- 
kania puharu, do którego największe 
szanse posiada drnżjna ludwinowska.

Bramką uzyskał Wożniak. Sądzia p. 
Kopta.

O wejście do klasy B.
Warna—Z a k rzew ia n i 2:1 

Zasłużone zwycięstwo po b. ambit­
nej grze Warny, która uzyskała awans 
do kl. B. Bramki dla Warny uzyskali 
Matosik Fr. i Taborski, dla pokona­
nych Mądrala.

Zawody towarzyskie
Wisła lb.—Grzegórzecki 9:1 

Bardzo dobra gra młodych zawod­
ników Wisły podmistrzem okrąg., 
który wystąpił do powyższych zawodów 
z kilkoma zawodnikami U drnżyny.

Bramki dla Wisły nzyskali Trojan, 
Koziaraki i Frasikpo 2, Faret I, Czak 
i Brudny po 1. Dla pokonanych Cze­
picie. Sądzia p. Ganda.

Kabel—Czarni 5:3 
Najsprawiedliwszym wynikiem byłby 

remis. Bramki dla Kabla uzyskali Paz- 
do, Sewa, Lolek, Rnain i Gratyński, dla 
pokonanych Kafal 2, i Żuława, oędzia 
p. Sadzik. )

Hakadnr—Siła 2:1 
Bramki uzyskali Gwóźdź i Weinber- 

ger dla Hakadnrn, Abend dla poko­
nanych. Sądzia p. Haber

Orlęta—Tor 2:2 
Bramki dla Orląt uzyskali Wcześ­

niak i Fabar, dla Teru Woźniczka i 
Radoń.

K R O N I K A  K R A K O W A
Dalsze zeznania komisarza Olearczyka

w procesie kom unistycznym
Podczas wczorajszej rozpra­

wy komunistycznej przed sądem 
przysięgłych w Krakowie, zez­
nawali w dalszym ciągu funkcjo­
nariusze policji państwowej, wy­
wiadowcy Dierich, M acioł, Tur­
ski, oraz komisarz i kierownik 
brygady politycznej p. Olear­
czyk. Świadkowie ci przedsta­
wili chronologicznie zaszłości 
przed aresztowaniem oskarżo­
nych a następnie bieg docho­
dzeń policyjnych.

Świadek kom. Olearczyk zez­
naje o udziale W ydziału Ś led­
czego w śledztwie sądowem. Na 
tle zeznań ostatniego świadka 
dochodzi do scysji z obroną. 
Obrońcy adw. dr. Goldblatt dr 
Schonwetter i dr Bader w ciągu 
kilku godzin badają tego świad­
ka i w toku tego wybadania 
krzyżowego przewodniczący u- 
dziela upomnień obronie.

Zeznania świadka kom. O le­
arczyka stanowiły wprost sen­
sację dnia.

Świadek kom. O learczyk  od­
powiada na pytania adw. Gold- 
blatta, że wiadomości dostar­
czane przez wywiad wewnętrz­
ny tj. konfidentów bywają sta­
le sprawdzane, „odrzuca się z 
nich to, co nie jest dobre, a 
spoiytkewnje się to, co jest

d ob re ".
Związek inżynierów i techni­

ków, założony przez inż. K er- 
n^ra i Kirschnera miał tenden­
cje komunizujące. Przed zatwier­
dzeniem jego statutów i zalega­
lizowaniem go przez kompetent­
ne W ładze, Urząd śledczy wy­
dał o tym Związku ujemną o- 
pinję. Zdaniem świadka Stowa­
rzyszenie to zostało zalegalizo­
wane prawdopodobnie dlatego, 
by w następstwie działalność 
rzeczywista jego członków zos­
tała ujawnioną. Nie zrealizowa­
ło się to jedynie z ttj przyczy­
ny, że Związek po ukonstytuo­
waniu się przestał istnieć nie 
rozpoczynając żadnej działal­
ności. W  sprawie Związku te­
go tut. Towarzystwo Technicz­
ne wypowiedziało się ujemnie 
na tajnem posiedzeniu.

W edle świadka wszyscy oskar­
żeni działali zespołowo i wy­
wrotowo. W  Krakowie jest dużo 
komunistów elegancko ubranych. 
Wybitni działacze komunistycz­
ni nie mają normalnie u siebie 
kompremitującej literatury i bi­
buły komunistycznej. Konspi­
racja bowiem wymaga, by kie­
rownicy nie mieli przeciw so­
bie dow odów .

W  zeznaniach tego świadka

ujawnia się, że Chiel Tajer, któ­
ry w niniejszym procesie zez­
nawał jako świadek oskarżenia 
i główny świadek obciążający 
oskarżonych jest poszukiwany 
przez Sąd za działalność komu­
nistyczną, ie  Chiel Tajer, który 
sam w tej sprawie jako świadek 
zeznał i przyznał, że był w r. 
1932 najwyższym funkcjonarju- 
szem kom. na Kraków, bo se­
kretarzem Komitetu O k ręgow e­
go  Partji Kom., ie  taki sekre­
tarz jest osobnikiem dla Pań­
stwa b. niebezpiecznym.

Ujawnia się też, jak to po­
przednio wykazał adw. dr. G old­
blatt, że ten sam Tajer pracuje 
w W ojskowych Zakładach Umun­
durowania w Krakowie.

Dlaczego taki osobnik tam 
istnieć i zarobkować może, świa­
dek kom. Olearczyk wyjaśnić 
nie może. Po konfiskacie cza­
sopisma „Myśl Społeczna", wy­
dawca jego inz. Ritterm„n oś­
wiadczył, że jeśli władze uznają 
że Myśl jest szkodliwą dla Pań­
stwa, to jej więcej wydawać nie 
będzie, jednak zdaniem kom. 
Olearczyka, wydawnictwo to 
miało nadal wychodzić.

Zainteresowanie sprawą eiągle 
wzrasta. Salę zapełniają tłumy 
publiczności. Rozprawa trwa.

Z teatru im. J. Słowackiego
„Rycerz Kameljowy"/
Teatr żydowski u l. Bocheńska*

,.Prtyciyoa" aztuka w 7 odałooach * 
Jonaaem Turkowem w głównej reli-

Icpertear kii ir a tn s k id
A d r ia : „Czy Lucyna to dziewczyna" 
A p o llo : „Nana“ .
Atlantici „Wesoła Zuzanna" „Żółty 
petektyw“ .
Bagatela: „Miljarderzy aią bawią" i 
„Frontem do plant".
Dom żołnierza „Kobieta z malowa' 
ną twarzą"
Promień* „Skandal w Budapeszcie’ *' 
Słonko: „W yrtk życia’ ,
SiT 11: „Miasto pod Tero: em" 
Sztuka „Dama z Moulin Rog-e". 
Uciecha; „Parada wiosenna". 
Wanda; „Miłość Tarzana".
Zorsa: „Godzina z Tobą’*.

Radjo

Jak dr. Karelus zdemaskował oszusta

11.57 Hejnał 12.03 Transm. z Warsz 
15.30 Wiadom. o ekspercie polskim 
15.35 Komunikaty lokalne 15.45 Kon­
cert 17.00 Recital śpiewaczy 17 35 
„Herbatka wt dwoje" 17.50 Skrzynka 
technicua 18.00 Poradnik turystyczny 
18.10 Wiad. bieżące 18.15 Koncert
19.00 Piosenki 19.50 Wiad. sportowe
20.00 Muzyka 22.45 Odczyt 23.00 
Transm. z Warszawy.

Nocny dyżnr aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aaiołem Stróżem Ko- 
ścinszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie­
ska Starowiślna 77.

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

Noeay dyżur lekarzy:
Dr. Feroer Anna Mikołajska tel. 

113-67. Dr. Mirowska Eugenja Stelar- 
ska 5- tel. 139-83. Dr. Sokołowski 
Adam Starowiślna 62. teł. 142-04. Dr. 
StatterJózef Karmelicka 46 tel. 117-66.

Zimącb lamobójcz; majora
Z nieustalonych dotąd pow o­

dów, major Edward Antosiewicz, 
zam. w Warszawie przy ul. 
W areckiej 9, targnął się w czo­
raj na swe życie, strzelając do 
siebie z rewolweru. Kula tra­
fiła go w klatkę piersiową.

W ezwane pogotowie przewio­
zło majora w stanie ciężkim do 
szpitala U jazdowskiego.

Morderstwo z litości
Z Zaleszczyk donoszą, że 

wczoraj dokonała tam mordu z 
litości Natalja Stefanowicz owa 
żona adwokata, która otruła 
swą umysłowo chorą 20-letnią 
córkę.

Po otruciu córki matka po­
pełniła sam obójstwo również 
przez otrucie. Stan jej jest bez- 
nadziejny. ______

Przed sędzią drem Janickim 
zasiadł wczoraj na ławie oskar­
żonych Ignacy Gach, lat 38, z 
Pewelki (powiat żywiecki), 

W edług aktu oskarżenia Gach 
ulega jąc wypadkowi, a miano­
wicie w czasie pracy prysnął 
mu do oczu pyl węglowy, skut­
kiem czego Gach przez 4 dni 
leczy ł się w szpitalu w Białej, 
skąd wyszedł zupełnie wyle­
czony.

Gach postanowił swój wypa­

dek w sprytny sposób wyzyskać 
i wniósł pozew do sądt. roz­
jem czego dla Zakładu ubezpie­
czeń od wypadków twierdząc, 
że utracił lewe oko skutkiem 
powyżej opisanego wypadku.

Ponieważ Gach był jednak 
zdrów, przeto wyszukał sobie 
w Krakowie osobnika ślepego 
na lewe oko, któremu wręczył 
wezwanie do stawienia się przed 
komisją lekarską, wynagradzając 
ślepca kwotą 50 zł.

W  toku oględzin sądowo-Ie- 
karskich wyszło na jaw, że sto- 
jąey przed komisją człowiek 
nie jest identyczny z wnoszącym 
pozew, a gdy lekarz dr. Karelus 
zwrócił na to uwagę, ślepiec z 
lokalu, w którym urzędowała 
komisja, zbiegł.

Po przeprowadzonej 'rozpra­
wie sąd skazał Gacha na rok 
więzienia. Oskarżał prok. dr. 
Rawa, bronił dr. Pieszowski.

Nieszczęśliwy wypadek podczas wysadzania fortu
W czoraj rano odbyło się wy­

sadzanie w powietrze starego 
fortu na Małych Błoniach u wy­
lotu A lei 3-go Maja.

Założono miny, które połą ­
czono drutami z baterjami elek- 
trycznemi. Po trzykrotnem odtrą- 
bieniu, będącem sygnałem, ma­
jącego nastąpić wybuchu, wszy- 
cy obecni na terenie wysadzo­
nego objektu schronili się do 
dalej leżącego schronu. Nastą­
piła silna detonacja i pierwszy 
wybuch. Siła wybuchu była 
niezwykle wielka. Leżący obok 
wysadzanego objektu wykar- 
czowany pień drzewa^ poniesi.o- 
ny został kilkadziesiąt metrów 
na bok i uderzył w dach stoją­
cej opodal szopy, w której wy-

bił wielką dziurę. Zdruzgotany 
został uniesionym kamieniem 
słup telegraficzny. Poszczególne 
kamienie przeniesione były siłą 
wybuchu aż poza Rudawę, a 
więc przeszło 300 metrów. K o­
ło godz. 9-tej nastąpił drugi 
wybuch, a po 10-tej trzeci.

Przy tym ostatnim poszcze­
gólnie kamienie uniesione były 
dość daleko, padając na Błonia 
i drogi dojazdowe. Niektóre ka­
mienie spadły na budynek miesz­
kalny pokryty dachówką odda­
lony przeszło 100 metrów, u- 
szkadzając je nieznacznie. Spo­
ry głaz rzucony wybuchem ob ­
ciął duży konar stojącego opo­
dal drzewa i wybił dziurę w

Okradli skład win
W czoraj w nocy włamali się 

nieznani sprawcy zapomocą roz­
bicia kłódki, do składu win bra­
ci Banet przy ul. Nadwiślańskiej 
1 w Krakowie, skąd skradli 100 
flaszek wina ow ocow ego łącznej 
wart. ok o ło  600 zł. D ochodze­
nie w toku.

Samobójstwo akuszerki
Stefanja Zabłecińska, akuszer­

ka, zamieszkała w Warszawie, 
otruła się wczoraj w Celu sa­
mobójczym lizolem.

Pogotowie, po udzieleniu p o ­
mocy, przewiozło Zabłocińską 
do szpitala._________

Ocieniła t a f j l j  i  n ip ito ii
Donoszą nam z Bydgoszczy, 

że wczoraj udało się umknąć 
jeszcze jednemu więźniowi ko- 
ronowskiego domu karnego, 20- 
letniemu Mikołajowi Jacykowi. 
Skazany on był na 3 lata cięż­
kiego więzienia. Przydzielony 
do robót polnych w majątku 
więziennym Liszkówko pod Ko- 
ronowem, Jaeyk zmylił czujność 
strażników i ukrył się w sąsied­
nich lasach.

Aresztowania
Policja krakowska areszto­

wała Nesalika Zdzisława, lat 26, 
robotnika, zam. przy ul. Czer­
neckiego 4, za kradzież miesz. 

niowa. ________

ircszteiaiii t M  f c i m o m
W  Tomaszowie Mazowieckim 

przeprowadziła policja  wczoraj 
obławę i rewizję wśród komu­
nistów, aresztując 83 osoby, u 
których znaleziono wiele na- 
terjału obciążającego.

i c i n  żoia M a i l a
D o prokuratury sądu wojsko­

wego w Wilnie wpłynęło doniec 
sienią od Wrzesińskiej, która 
męża swego, sierżanta P. U., 
oskarżyła o pobieranie łapówek 
przy zwalnianiu poborowych, 

Przeprowadzone w tej spra­
wie dochodzenie ustaliło, ie  
Wrzesiński bezpośredniego w pły­
wu ni zwalnianie poborowych 
nie miał. Natomiast nadużycia 
jego polegały na tem, że wie­
dząc jakie osoby z pośród za­
możniejszych są na liście nad- 
kontyngentowych, jeszcze na 
kilka tygodni przed zawiado­
mieniem ich, zwracał się do nich 
z propozycją uwolnienia ich za 
pewną opłatą.

s wyniku dochodzeń pociąg­
nięto do odpowiedzialności o- 
prócz sierżanta W rzesińskiego, 
również dalszych 8 osób.

Zona W rzesińskiego, która — 
jak się okazało — działała pod 
wpływem zazdrości i w ten spo­
sób chciała się zemścić na nim 
za niewierność, niezadowolona 
z takiego obrotu sprawy, oblała 
witrjolejem swego męża i jeg o  
przyja* iółkę. O boje prze w iezio­
no na kurację do szpitala.

Włamanie do banku
Sensacyjną aferę włamania

do Banku Spółdzielczego w
. . . . „  , . Turce wykryły władzo śledcze,w,e oskarżonych Jan Sarneck. KUka dni tem'  kasiarze w,ama.

parkanie okalającym dawny 
objekt fortyfikacyjny.

Już po skończonem wysadze­
niu stwierdzono, że mimo nie­
zwykłych środków ostrożności, 
zdarzył się jednak nieszczęśli­
wy wypadek.

Mianowicie uległa wypadkowi 
Anna Krawczykowa, lat 23, żo­
na murarza, zamieszkała przy 
ul. Emaus 3, udając się do do­
mu drogą poza Rudawą i wałem. 
Niezwłocznie zawiadomiono po- 
togowie ratunkowe, które po 
prowizorycznem opatrzeniu prze­
wiozło ją do szpitala iw. Łaza­
rza na oddział chirurgiczny. D o­
znała ona skomplikowanego zła­
mania podudzia.

E p k ilo r  prztd sadłu
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła-

z Krakowa, oskarżony o to, że 
w latach 1931 do 1932 w Kra­
kowie jako egzekutor i inkasent 
Powsz. Zakł. Ubezpieczeń W za­
jem., sprzeniewierzył zainkasowa- 
ną gotówkę w kwocie zł. 5.474.

R ozprawę odrorzono celem 
przesłuchania świadków.

Rozpr. przaw. s. o .  dr. Sole­
cki, osk. prok. dr. Gajewski* 
bronił adw. dr. Bahr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA* Kraków nl. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 
CENY OGŁOSZEŃ i w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, m n. 50 yr.
Odpowiedzialny Redaktor I Wydawca Alfred Kwiatkowski

Ii się do banku rozpruli dwie 
kasy i zrabowaii 5.000 z ł. w 
gotówce, papiery wartościowe 
oraz pewną ilość drogocennej 
biżuterji.

W łamywaczy wraz z łupami 
przytrzymano. W  trakcie docho­
dzeń wyszło na jaw, że pewien 
właściciel kina w Samborze oraz 
pewien właściciel dwóch do­
mów dawali wskazówki złodzie­
jom co  do włamania. Zostali 
oni aresztowani.

poŁ)
tV*.bne 15 fr. *a wyraz.

Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02



Nadzwyczajne wydanie.

OSTHTME HIRDOHOH!
B KRAKOWSKI W
OLBRZYMIE NADUŻYCIA

w Izbie Skarbowej w Krakowie
jak się dowiadujemy w Urzędzie Skarbowym pr2 y ul. Wiślnej w Krakowie zostały 

dziś wieczorem wykryte nadużycia. 
Nadużycia były popełnione w ten sposób, że wydawano kwity na podatki niewpła- 

Cone, albo też na kwoty wyższe niż wpłacone
Jak się okazało winnym tych nadużyć jest Richard Kornherr« lat 43, b. dyrekior- 

* zawiadowca firmy „W estern  Electric4' przy ul. Kopernika 6, zam. przy ul. Kas­
prowicza 15, który w ten sposób chciał się uchylić od zapłaty należnych podatków.

D o pomocy w tych nadużyciach przybrał sobie Kornherr jednego urzędnika Urzędu 
^karbowego, który wydawał Kornherrowi odpowiednie kwity.

W  związku z tem zarządzono aresztowanie Richarda Kornherra oraz odnośne­
go urzędnika Urzędu Skarbow ego.

Kornherr Richard zbiegł i ukrywa się, wobec czego rozesłano za 
him listy gończe.

Zamach na króla bułgarskiego
londyński dziennik ,,Daily Mail“ przynosi wiadomość z Sofji, ze na pociąg wiozący króla Bo- 
fysa do Warny, dokonano zamachu gdyż w tendrze nastąpiła eksplozja, a wśród szczątków 
Mialeziono resztki mechónizmu zegarowego jakiejś maszyny piekielnej. Donoszono nawet o 
Aresztowaniu wśród personalu kolejowego i wśród komunistów w Sofji.

Tymczasem we środą rano, komunikat urzędowy wydany w Sofji potwierdził, że wypa- 
*kk mial przebieg łagodny.

Na skutek zapalenia os wybuchł pożar w przedniej części lokomotywy, przyczem ma- 
**ynista uległ poparzeniu.

Ponieważ król Borys z amatorstwa często sam prowadzi pociągii, zastąpił on i tym razem 
Maszynistę i doprowadził pociąg szczęśliwie do Warny.

Mpowladzlatny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia Monopol Kraków Na Gródku 2, tel. 173-02.
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